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POZNAŃ, 21 maja.
Jak po każdćm wielkiśm przesileniu zwykła następo­

wać chwila stagnacyi, tak i dziś po załatwieniu lnksem- 
burgskiego zatargu, który całą Europą wstrząsnął, daje 
się uczuwać w publicystyce pewien spokój, niejako wypo­
czynek po rozgorączkowanóm natężeniu w śledzeniu osta­
tnich politycznych wypadków. Dzienniki przeżuwają 
wprawdzie rezultat londyńskich rokowań, wywodząc z ich 
przebiegu wnioski na przyszłość, przecież sprawa ta coraz 
mniej budzi interesu i zaczyna przechodzić w dziedzinę 
faktów ubiegłych, należących więcój do historyi, aniżeli do 
kwestyi bieżąeych. Wymiana ratyfikacji traktatu ma 
w tych dniach nastąpić, poczćm dosłowne brzmienie jego, 
znane już po większćj części z urzędowych ©świadczeń ga­
binetów i ich organów, będzie ogłoszone i podlegnie raz 
jeszcze krytyce publicystów; lecz krytyka ta, wyczerpnięta 
dostatecznie, krótką tylko być może i nie zdoła nastrę­
czyć publiczności głębszego zajęcia. Trasa zatśin euro­
pejska zawczasu ogląda się za innym, wdzięczniejszym 
przedmiotem, który się jćj nasuwa w kwestyi wschodnićj, 
oraz w zjeździe monarchów na tuileryjskim dworze. — 
Trudno w istocie nie przyznać, że pomimo wszelkich wysi- 
leń dyplomacyi i uspokajających zaręczeń urzędowych or­
ganów, wiara w możność trwałego pokoju nietylkojest silnie 
zachwianą, ale nawet przeważa przekonanie, iż burza zaże­
gnana chwilowo ry cblćj czy późnićj w groźniejszej wystąpi po­
staci. Ztąd najumiarkowańsze nawet dzienniki doradzają 
rządom i ludom ostrożność, ztąd wszystkie niemal mocarstwa 
zbroją się i oglądają się za sprzymierzeńcami na możliwe 
w przyszłości ewentualności. La France i inne gazety 
francuskie zwracają uwagę na chmury gromadzące się 
na widnokręgu politycznym i trącają mimochodem, choć 
nie bez widocznćj tendencyi, opłakane stósunki pół­
nocnego Szlezwigu. Koeln. Ztg przeczuwając, że wy­
konanie artykułu V traktatu pragskiego, mogłoby z tćj 
strony usunąć niebezpieczeństwo, ponownie nakłania hr. 
Bismarcka do uwzględnienia życzeń duńskiój ludności 
annektowanego księstwa i przestrzega gabinet pruski przed 
sympatyami Skandynawskich dworów dla Francyi, któ­
re w razie wojny niewątpiwie przeciw Prusom 
by się zwróciły. LeczNordd. Allg. Ztg z dumą od­
piera, że w sprawę szlezwicką, czysto niemiecką, niewolno 
Francyi się mięszać; mimo to wielki okazuje wstręt do 
poruszonćj przez Anglią myśli ogólnego rozbrojenia, 
twierdząc, że Prusy nie zbroiły się dotąd, armia ich zatćm 
pozostaje na stopie pokojowćj, choć powszechnie wiadomo, 
że w gruncie rzeczy tak nie jest. Jednocześnie malują 
organy ministeryalne pruskie wypadki na Wschodzie 
w coraz czarniejszych kolorach. Journal des Debats 
podnosi potrzebę dalszych przygotowań militarnych ze 
strony francuskiej, a ciało prawodawcze, które pierwiast­
kowe sprzeciwiało się projektowi rządowemu dotyczącemu 
reorganizacyi armii, dziś, jak donosi telegram, przystaje 
na powiększenie sił zbrojnych francuskich na rok bie­
żący do 800,000 żołnierza, cesarz zaś w zamian zmniej­
sza cenę wykupu od służby wojskowói z 3000 do 2500 
franków, co także bardzo wysoką i niezwykłą jest kwotą. 
Król Wiktor Emanuel wreszcie, wyrażając deputacyi par­
lamentu, składającćj mu w Turynie życzenie narodu z po­
wodu zaślubin księcia Aosty, zadowolnienie swe z pomyśl­
nego wypadku konferencyi, nie radzi Włochom zbytnim 
oddawać się illuzyom i pragnie, by finanse włoskie jak 
najspiesznićj zostały uregulowane, gdyż, zdaniem jego, 
z łatwością nowe powstać mogą zawikłania ¡nadspodzie­
wane wypadki polityczne, na które Włochy winny się za­
wczasu przygotować.—Tak więc ze wszech stron podno­
szą się obawy i nieufność ogarnia ogół. Nawet podróży 
jeduoczesnój cara Aleksandra i króla Wilhelma do stolicy 
nadsekwańskićj, w którćj Prov. Corresp. i Monitor 
upatrują zadatek pokoju, przypisują inni charakter nie 
całkićm przychylnej dla Francyi demonstracyi. Allg. 
Ztg zaręcza, że dyplomacja francuska niemało dokłada 
starań, by zapobiedz tym „jednoczesnym“ odwie­
dzinom obu sprzymierzonych z sobą mocarzów Pół­
nocy. Położenie cesarza Napoleona jako go­
spodarza nie będzie bowiem łatwe względem gości, któ­
rzy uosabiają najgroźniejszy alians przeciw Fran­
cyi. Poufne rozmowy, jakie z carem i królem Wil­
helmem toczyć będzie, niepozwolą mu żadnego z nich 
bez wiedzy drugiego zjednać dla siebie. Dostojni gośeie 
zaś opuszczając Paryż, w samotności podróżnego wagonu 
będą mogli natychmiast rozważyć wrażenia wyniesione
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Wśród towarzystwa, którego obraz przedstawiłem, 
"¡«jedna piękność zachwycała. Regularność rysów, wspa­
niałość postawy, piękność klasyczna rzadko się zdarza 
Między Francuzkami ; za to nie ma Francuzki zupełnie 
“''zyditiój ani zupełnie starćj. W owym czasie do mtjpię- 
yóejszych liczono księżnę Guiche, księżnę dTstrie, (.'¡arę 
«« Bearn, panią d’Oudenarde ; do najmilszych ks. Beau- 
‘rńiiiont, panią Mónteau, panią Delessert, pannę Grcffiule, 
le«z od nich wszystkich bardzićj uroczą była w samem ro- 
^iciu piękności, w siedemnastoletnim wdzięku, najmłod- 

córka Aleksandra Labordc Matylda. Była to [»ostać 
""ięlska, którćj ta ziemia nie godną się zdawała. Co do 
"mie wyznam, iż jedna i jedyna tylko zdołała zająć moją

pycbraźnią i przez nią wejść do serca.
W samym początku wejścia mego w świat paryzki,
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z tuileryi i wspólnie obmyślić di’ogę, jaką względem go­
spodarza nad Sekwaną kroczyć im wypada. To tćż jako 
przeciwstawienie demonstracyjnym tym odwiedzinom, 
przysposabia cesarz Napoleon „jednoczesny“ zjazd w Pa­
ryżu monarchów włoskiego i austryackiego. Według 
najnowszych doniesień przybycie cesarza Franciszka Jó­
zefa urzędownie już zostało zapowiedziane przez księcia 
Metternicha; o stawieniu się Wiktora Emanuela na cza? 
oznaczony nikt nie powątpiewa. Czy się uda wszakże ce­
sarzowi pozyskać przyjaźń rakuskiego cesarza i zawiązać 
sojusz francusko-włosko-austryacki naprzeciw prusko-ro- 
syjskiemu, o tćm trudna dziś przesądzać. W każdym ra­
zie przygotowania wszelkie ku temu zdają się być poczy­
nione.

Tymczasem w Austryi nowa otwiera się era konsty­
tucyjna. Wczoraj rozpoczął reichsrat swe posiedzenia, 
dziś zaś cesarz w mowie tronowśj, zredagowanej przez sa- 
raegoż barona Beusta, wskaże zapewne, czego się po re­
prezentantach przedlitawskich krain spodziewa i jakie są 
zamiary rządu pod względem ostatecznego urządzenia mo­
narchii. Głosy dzienników galicyjskich, towarzyszące 
odjeżdżającym do Wiednia delegatom sejmu lwowskiego, 
zestawiamy poniżćj w właściwym przeglądzie.

Ze Wschodu podaje Nordd. Allg. Ztg zatrważa­
jące doniesienia. Wysoka Porta nie chce, pomimo nieza- 
przeczonćj klęski Omera paszy pod Sphakią, przyzwolić 
na propozycją francuską oddania Kandyi Grekom, usiłu­
jąc ponownie zapowiedzią reform uspokoić wzburzone 
Kreteńczyków umysły. Tymczasem powstanie w Tessalii 
się wzmaga, Bułgarzy gotują się do rokoszu, Persya żąda 
zadośćuczynienia, Czerkiesi buntują się i chcą powracać 
pod panowanie Moskwy, wreszcie muzułmańscy fanątycy 
grożą rządowi. Tak twierdzi organ hr. Bismarcka. Nie­
zupełnie zdaje się to zgadzać z zapowiedzianóm przez po­
sła Wysokićj Porty w Paryżu przybyciem sułtana na wy­
stawę.

Wiadomości urzędowe.
Br. prawa ks. Wollmann potwierdzono jako nauczyciela 

religii przy ginmazyum w Brunsbergu a nauczyciela przy gimna- 
zyum w Lesznie dr. Steusloff mianowano nauczycielem 
wyższym.

Eorespondencye Dziennika Pozn.

* * *
Warszawa, 1? maja.

Wiecie już zapewne z Dziennika War­
szawskiego, że jadący do Moskwy na wystawę etno­
graficzną delegaci z Czech i innych krajów słowiańskich 
zawitali w nocy z czwartku na piątek do Warszawy. Pa- 
lacki i Rieger nie przybyli tym samym pociągiem; przy­
jechali podobno dopiero wczoraj. Panowie ci ubrani po 
większćj części w czamarki. Z tego tćż pewnie powodu 
chodzą za każdym z nieh zdała i niepostrzeżenie policy- 
anci, aby możliwemu za strój tak surowe zakazany are­
sztowaniu którego z gości zapobiedz, boć niepodobna, 
aby każdy sługa policyjny znał tych panów, którym tak 
nadzwyczajny przysługuje przywilej. Czy tćż może nie 
wierzą i tym „słowiańskim braciom“ i śledzą każdego ich 
kroku?

Również pouczył was już Dziennik Warszaw­
ski, że moskwiczenie zakładów naukowych szybkim po­
stępuje krokiem. Czwarte męskie giinnazyum, w któ- 
rćm pozornie przynajmniej obydwie narodowości ró­
wnych dotąd używały praw, jak niemnićj jedyna jeszcze 
nierosyjska szkoła dla dziewcząt, zamienione zostały na 
czysto rosyjskie zakłady. Tak ze względu na przed­
mioty naukowe, które we wszystkich gimnazyach są ró­
wne, jak i co do języka wykładowego, którym de facto 
wszędzie już jest język rosyjski, zmiana nazwy nie sta­
nowi żadnćj różnicy. Ale z innego względu ma ona dot 
kliwe znaczenie. Już bowiem odtąd święta katolickie 
i święta innych wyznań wcale w tych zakładach uwzglę­
dniane nie będą. Wszystko pójdzie podług greckiego 
kalendarza. A nauka religii ograniczy się jedynie na 
wykładzie prawosławia; nauczycielami mogą tylko być 
prawosławni. Mógłby może kto sądzić, że jest jakaś 
do przekształcenia tych zakładów lokalna przyczyna, że 
może w tćj części miasta przeważnie mieszkają Moskale. 
Ale ze statystycznych wykazów przekonać się nie trudno, 
że ani dziesiąta część uczniów i uczennic w szkołach tych 
nie wyznaje prawosławia. Jest to znowu jeden z hań­

wezwany na wieczór muzykalny do pani Apponyi, żony i 
posła austryackiegoj przybyłem tam, nie znając jeszcze I 
nikogo. Śpiewała panna Sontag, grał Kalkbrenner a po nich ' 
siadła do fortepianu osoba młoda, piękna, z wyrazem 
w twarzy wiele mówiącym, z oczyma błękitnemi, w których 
przemawiała dusza, zdolna zapału i uniesienia. Śpiew jćj 
był czysty, dźwięczny i wyrazisty jak jćj spojrzenie. Nie 
znając nikogo, nie potrafiłem dowiedzieć się nazwiska tćj 
uroczćj śpiewaczki, lecz uczułem, że ona stać się mogła 
niebezpiecznćm dla mnie zjawiskiem. W parę dni po tym 
wieczorze znajdowałem się u pani Apponyi, która z wła­
ściwą sobie uprzejmością i wdziękiem oświadczała mi się 
z chęcią zapoznania mnie z tą częścią towarzystwa pary­
skiego, która poznania była warta i, robiąc niejako prze­
gląd i domów i osób, kreśliła ich trafne obrazy. Przegląd 
ten kończyła temi słowy: „Jest tu w towarzystwie osoba, 
więcej możo od innych godna poznania i zajęcia; młoda, 
piękna, z \ yobraźnią żywą, ż duszą chciwą rażeń, roz­
miłowaną w tćm wszystkióm, co jest pięknćm; obdarzona 
natchnieniem, czy pędzel weźmie do ręki, czy wydobywa 
z głosu swego lub innego instrumentu czarujące dźwięki. 
Pojęcie jej jest żywe, łatwość do języków zadziwiająca, ka­
żdym mówi, jak gdyby był jćj rodowity. Jest to wyjąt­
kowa istota w tutejszćin społeczeństwie. Tu ją obwiniają 
o przesadę, bo czuje żywo, o żądzę odznaczania się, bo nie 
jest taką, jak wszystkie inne, o chęć zacierania innych, bo 

i od inny eh więcćj umie. Tą osobą tak zajmującą jest pani 
Wiktorów a de Caraman, z domu lir. Bearn. Ten obraz, 
skreślony tak żywemi farbami, dziwnie mi się pedobnym

biących wiek nasz aktów przemocy tego rządu, który dziś 
przymusowe przeprowadzenie prozelityzmu za najwyż­
szą przyjął panowania zasadę. Ktokolwiek zna stósunki 
kraju, Moskale nawet rozsądniejsi widzą bezskuteczność 
haniebnych wysileń i da Bóg, nie osięgną oni głównego 
celu. Ale jakaż to znowu dotkliwa przerwa w kształce­
niu młodego pokolenia, ileż znewu zamętu w tych szko­
łach, z których już i tak niestety uleciał obudzony za cza­
sów Wielopolskiego duch prawdziwćj oświaty!

Dalszym krokiem na drodze owego prozelityzmu 
ma być ukaz, na mocy którego na przyszłość żydom, 
chcącym się przechrzeić, tylko na łono prawosławnego 
kościoła przejść będzie wolno.

W gmachu na ulicy miodowćj, w którym się dotych­
czas mieścił sąd apelacyjny i biuro rejentów a który 
przylega do rosyjskiego kościoła katedralnego, urządzają 
szkołę dla rosyjskich diaków. Sąd zaś apelacyjny 
i bioro rejentów przenoszą do pałacu dawnćj izby obra- 
chunkowćj. System przewotu kwitnie więc bez przerwy, 
& panowie reorganizatorowie co chwila wynajdują nowe 
„nieodzowne“ potrzeby, bo lada zmiana hojnym nęci 
obłowem.

Wiedeń, 17 maja.
*** Organ urzędowy zamieszcza dziś nominacje pre­

zydentów i wiceprezydentów obu izb Rady państwa. No- 
minacye te z wielu względów podobne do poprzednich 
z czasów Schmerlinga. Jak wtedy, tak i teraz główne 
posady dostały się centralistom. Dawny prezes izby pa­
nów, książę Auersjierg i jego zastępca hrabia Kuef- 
stein mianowani i dziś, obadwa należą do stronnictwa nie- 
mięcka-centralistycznege. Tak samo dr. Giskra, jak 
l^pjerwszy wiceprezydent (Hopfen), na poprzedniej kaden­
cji przyiajmnićj, do partyi centralistów należeli, drugi 
wiceprezydent, dr. Ziemiałkewskl, mianowany dla tego, 
żeby uwydatnić przychylne usposobienie rządu dla Galicji 
a ściślśj biorąc. odpłacić się krajowi taką małoznaczącą 
koncesyą za wysłania delegacyi do Rady państwa. Tak 
samo było i wprzódy. Z początku był mianowany wice­
prezesem izby niższój reichsratu urzędnik wyższy z Berna 
baron Mazzuchelli,—niewiem, czy to uważano za wyszcze­
gólnienie kraj u Mor&wii—późnićj jednak, gdy się powiodło 
p. Schmerlingowi za pomocą siedmiogrodzkiego kancle­
rza, hrabiego Nadasdy sprowadzić do reichsrątu Woło­
chów i Sasów, jako reprezentantów tego kraju, zrezygno­
wał z wyższego rozkazu Mazzuchelli, a mianowano na jego 
miejsce niejakiego Schmidta, pierwszego dostojnika sie­
dmiogrodzkich Niemców, Sasami zwanych, i któren ma ty­
tuł: Comes Saxorum. Szło i wtedy o okazanie zadowol- 
nienia czy wdzięczności, tanim kosztom. Gdyby nie 
wprowadzenie dra. Hasnera do izby panów, byłby i prezes 
i wiceprezes izby niższój pozostali ci sami, co dawnićj, 
tek jak się stało z odświeżoną nominacyą ks. Auersperga 
i hr. Kuefsteina w izbie wyższćj. Miejsce Comesa 
Schmidt zajął dr. Ziemiałkowskl.

Niemcy uważają taką nominacyą za znak wielkićj 
łaskawości rządu dla Polaków i to na seryo. Słyszałem, 
jak liberalni nawet Niemcy na rzecz tę się zapatrywali; 
wyargumentowali sobie, że teraz już Polacy pójdą nieza­
wodnie z Niemcami ręka w rękę, ponieważ widzą, jak się 
wyszczególniają i rząd i Niemcy.

Jeden dziennik polski pedał wiadomość o przyję­
ciu ministeryum rólnictwa przez hr. Alfreda Potockiego. 
Jeżli tak apodyktycznie twierdzi dziennik krajowy, wnosić 
można, że się bezpośrednio o tćm dowiedział; dziwna je­
dnak rzecz, że tu w kołach rządowych, przynajmniój ta- 
kjch, które otrzymują wiadomość z pierwszćj ręki, nic nie 
wiedzą o tćj nominacji. Może być, że p. Beust bezpo­
średnio się znosił z proponowanym kandydatem na mini­
stra i że poufne otrzymał przyrzeczenie przyjęcia teki 
ministeryalnćj. Dotychczas osobnego działu rólnictwa 
w Austryi niema; był już raz kreowany, ale go zwinięto.

Trudno pojąć, dla czegoby rozpoczynano od obsadze­
nia a właściwie tworzenia nowćj posady, kiedy nie sły­
chać o nominacyach ministrów innych, których funkeye 
w czasie reorganizacyi państwa są ważniejsze.

Wczoraj odbyły się znowu u barona Beusta konfe- 
reneye czyli pogodanki zaproszonych posłów reichsrato- 
wych. Zasadniczych kwestyi prawie wcale nie rozbierano; 
zdaje się, jakoby nowy minister chciał się zoryentować 
i poznawszy z bliska ludzi, ułożyć plan co do rzeczy.

Ze wszystkiego, co słyszałem, wyprowadzam konklu- 
zyą: że jeżli p. Beust będzie miał bezwzględną większość 
w izbie, jak niegdyś p. Schmerling, skończy się na wygło­
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zdawał do owćj śpiewaczki dnia poprzedzającego i gdy 
obudzonej ciekawości dogodzić miałem, zapytując o jćj 
nazwisko, przybycie kilku osób przerwało moję rozmowę 
i m lie zostawiło w niepewności, czy istót tak uroczych, 
jaką była moja śpiewaczka i jakim był obraz skrtślony 
przez p. Apponyi, było dwie ezy tylko jedna. Kilka dni 
minęło a nie wydarzyła mi się sposobność spotkania ani 
jednćj, ani jednćj z dwóch. Gdy pewnego wieczora, przy­
bywszy dość późno do lady Cuwbermare w dzień, w który 
przyjmowała, zastałem już salon wypróżniony, tyP o się 
w nim trzy panie z gospodynią domu znajdowały; rzueam 
okiem, w jednćj z nich piękną śpiewaczkę poznaję. Mi- 
lady przedstawia mnie każdćj i, każdćj nazwisko wymie­
niając, ostatnią nazywa panią Caraman a tą ostatnią była 
moja śpiewaczka. Gdym to nazwisko usłyszał, uczułem 
się wzruszony, wzruszenie objawiło się na mćj twarzy i nie 
musiało ujść uwagi tćj, która je obudziła. Bo któraż ko­
bieta nie domyśla się wrażenia, które sprawia? Mil dy, 
chcąc zawiązać ogólną rozmowę, z niejaką oryginalnością 
angielską rzecze do mnie; „Oto są trzy najpiękniejsze pa­
nie paryzkie; jesteś pan skazany na los Parysa, masz je­
dnćj z nich jabłko ofiarować a przynajmniej masz powie­
dzieć, jak każdą znajdujesz.“ „To drugie łatwiejsze niż 
pierwsze,“ odpowiedziałem, „gdyż tu jedna jest wspaniałą, 
druga piękną, trzecia uroczą.“ Każda z tych pań zda­
wała się dorozumieć, jaką jest, a ja dodałem: „uczyłem 
się systematu Lavatera, z rysów twarzy poznaję duszę;, 
otóż twoje rysy, pani “ rzekłem, obracając się do pani Ca­
raman, „mówią, że jesteś........“i tu skreśliłem jćj obraz

szeniu zasad wolnośei i samorządu krajów, ale do wpro­
wadzenia ich w życie nie przyjdzie. Mam na oku przede- 
wszystkióm Galicyą i przedstawienie sejmowe, złożone 
u stóp tronu względem ustanowienia kanclerslwa, nadwor­
nego dla Galicyi i tu, zdaje mi się, p. Beust przechyla 
się na stronę centralistów, którzy utrzymują, że taka au- 
tsnemia niepotrzebna a nawet szkodliwa. Nasi delegaci 
będą mieli trudne zadanie. Przy każdćj kwestyi trzeba 
będzie dobrze rozważyć i głęboko rozmyśleć, co robić.

Najnaturalniejszym, zdaje się, byłoby zespolenie i po­
łączenie się z autonomistami tak ze Styryi jak wyższćj 
Austryi, Dalmacyi, Krainy i Tyrolu. Tu jednak wielkiego 
sprytu potrzeba, bo Niemcy, liberalnymi zwani, mają oso­
bną swoją politykę. U nich w pierwszym rzędzie stoją 
sprawy wolnośei, szczególnie religii. Tyrolczycy zaś mają 
reputacją ultramontalnów. W sprawie autonomii zaś są 
przeciwnikami najzaciętszymi centralistów.

Powstaje obawa, żeby liberalni autonomiści nie od­
rzucili sojuszu z Tyrolczykami dla przyczyn powyższych, 
żeby się przez to nie zebrało tyle głosów, ile potrzeba 
do zaważenia na szali, na którćj położone będą kwestye 
polityczna większćj doniosłości. Otwarcie właściwe Rady 
państwa nastąpi 21 przez odczytanie mowy tronowej. 
Wszystkich członków izby niższój będzie 203, jeżii się 
kompletnie zbiorą, wyższćj zaś 126; stósunek zdaje się 
anormalny.

Pruskie dzienniki donoszą, że Moskale podejmowali 
z wielką ostentacyą delegatów słowiańskich, którzy ko­
sztem rządu rosyjskiego udają się do Moskwy, na gra­
nicy. Było ich 60, a Czechów między niemi 22. Jaką 
korzyść naukową przyniesie zgromadzenie etnograficzne 
w Moskwie, zobaczymy późaićj; dziś widzimy jednak, że 
Moskale w sposób dotykalny, na grube zmysły zewnętrzne 
obrachowany, wzięli się do rzeczy. Porobili to woskowe, 
te drewniane figury i poubierali je w różne stroje i liczą 
z pewnością na drastyczny effekt u swojćj domowćj i przy- 
jaznćj a przecież obcójpubliczności. Odrócz Słowian są i inne 
dzikie ludy Moskwie podległe wystawione na widok pu­
bliczny.

Któżby to zresztą brał na seryo Słowiańszczyznę mo­
skiewską?

Nasi się już powoli zjeżdżają. Pojutrze pierwsze od­
będą się narady.

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

* W przeddzień otwarcia wiedeńskiego reichsratu 
nie dziw, że wszystkie galicyjskiedziennikiponowniegrun- 
townćj poddają rozwadze pytanie., jakie stanowisko dele- 
gacya sejmu lwowskiego w przedlitawskim parlamencie 
zająć myśli i powinna. Odpowiedź zaiste, tern trudniej­
sza zdaniem Czasu, raz, że dotąd nie wiadomo, jak da­
lece rząd nacechuje kierunek swój polityki w mowie tro- 
nowćj i jak stanowczo wypowie rozdział monarcha na dwie 
części; pewtóre, że i reichsrat sam, nie będąc ani „peł­
nym“ ani „szczuplejszym“ nie ma śoiśle określonego cha­
rakteru; wreszcie, że delegacya, jako wynik abdykacji 
sejmu, który uchwałą z 2 marca rb. ustąpił z dawnego 
swego stanowiska, jakie wspólnie z całym krajem zajmo­
wał i poświęcił politykę zasadniczy, tę jedyną 
w naszćm położeniu „ketwicę bezpieczeństwa“ dla śliskićj 
i niebezpiecznój polityki utylitarnćj, — obecnie postępo­
wanie swe w reichsraciojedynie do okoliczności stóso- 
wać i z faktami rachować się musi. „Skoro delegaeya, 
powiada Czas — bierze już udział w Radzie państwa, nie 
może stanowiska swojego opierać na cofniętym adresie, 
jak to dość powszechnie utrzymują. Może i pswinna go 
zachować jako zasadę dla siebie i w jego duchu się kiero­
wać, ale powoływać się nań niepodobna.“ Również nie 
może, zdaniem Czasu, delegaeya mienić się w reichsra- 
cie reprezentantką systemu federacyjnego, gdyż, jakkol­
wiek idea narodowa ściśle z ideą federacyi jest w Austryi 
związaną, i dla tego w delegatach galicyjskich musi mieć 
szczerych zwolenników, przecież „samo zwołanieRady pań- 
stwajwysłanie do nićj delegatów witych warunkach, w jakich 
nastąpiło, nie przypuszcza wyłącznego stanowiska federa­
cyjnego i na obronie autonomii ograniczać się wskazuje.“ 
Dwa więc względy określają, według Czasu, stanowisko 
delegacji. Raz wypada jćj ze względu na to, że sejm wy­
bierając ją, chciał złożyć dowód, jak żywy udział bierze 
Galicya w dziele organizacji monarchii, brać czynny udział 
w czynnościach reichsratu, kierując się naturalnie własnćm 
przekonaniem. Przedewszystkićm przecież, powinna mieć

podług wyobrażenia, jakie o nićj powziąłem. Pani Cara­
man albo taką była, albo taką chciałaby być; podobień­
stwo więc szkicu mego zdziwiło ją i może zajęło. Takie 
było moje pierwsze poznanie i zbliżenie się do esoby, która 
mnie pierwszym dźwiękiem głosu i pierwszćm wejrzeniem 
oka zachwyciła; która w miarę, jakem ją częścićj widywał, 
lepićj poznawał, coraz silnićj podbijała moję wyobraźnią 
i niepokojem zakłócała swobodę'serca. Wkrótce poznałem 
całe niebezpieczeństwo coraz silniejszych wrażeń, wzrasta­
jącego uczucia; wśród wszelkich rozrywek i zajęć jedna 
myśl nad_ innemi górowała, jedno marzenie było i dzienną 
myślą i snem nocnym: wolność, swobodę duszy straciłem, 
kochałem.

To zajęcie serca nowy powab i to najsilniejszy do 
mego pobytu paryskiego dodało. Szczęśliwe chwile,' w któ­
rych się czuje pełność życia, w których dusza nastraja się, 
aby najmecniejszym i najdzwięczniejszym zabrzmieć to­
nem. Z wrażeń doznawanych poznajemy, że żyjem; im 
silniejsze wrażenia, tćm silniejsze życie. A takich wra­
żeń, objawiających w pełności życie, dozuaje rycerz wśród 
bitwy, goniący za chwałą, poeta i artysta, dzieło swoje 
światir przedstawiający, mąż stanu lub mędrzec wśród 
walk za prawdę i kochający.

Przyjemność pobytu w Paryżu powiększ ma została 
przybyciem kilku rodaków, których towarzystwo zawsze 
i wszędzie było pożądanćm. Bardzo jest miło sootkać 
się w podróży, za granicą między obcvrai z rodakami, któ­
rych w kraju chętnie się widuje; lecz od tej przYjemoości 
większą jest nieprzyjemność znalezienia s;e z' :v,,.i im
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na każdym krokn wygląd na kraj, który uważa ją „za 
obrońcę swej hUuHióniii i rzecznika swoich praw i potrzeb 
w dziele przeobrażenia monarchii“ a który, choć zdecydo­
wał się na wysianie delegacyi, stanowiska swego nie 
zmienił. „Ta strona atoli stanowiska delegacyi wystąpi­
łaby stanowczo, gdyby obecny systeroat gabinetu zagrażał

• autonomii przez postanowienia Rady państwa. Nie wąt­
pimy — powiada Czas — że wtedy delegacya nacechowa­
łaby swoje stanowisko w duchu adresu, który przeciw 
centralizacyi jak najwyraźniej się oświadczył, a był i jest 
wyrazem kraju. Wtedy, jeżeli się nie mylimy, obowią­
zkiem byłoby delegacyi przekonanie swoje stwierdzić na­
wet czynem, jeżeliby tego konieczna zachodziła potrzeba, 
a obowiązkiem nie tylko względem kraju ale i względem 
monarchii, którćj pomyślność i potęga z autonomią kra­
jów' koronnych ściśle jest związaną.“ «- W ten sposób 
określa dziennik krakowski stanowisko delegacyi galicyj­
skiej, a nie chcąc przesądzać bynajmniej, jakie w ciągu 
prac parlamentarnych okażą się okoliczności, które spo­
wodować ją mogą do połączenia się z tćm lub owćm stron­
nictwem, przestrzega wszakże delegatów, by nigdy od głó­
wnego nie zboczyli kierunku. W końeu życzy Czas de­
legacyi „wiele przezorności, roztropności i taktu polity­
cznego, zalet nieodzownych w tak ciężkich i trudnych 
chwilach;“ nie wątpi wszakże, że mając na oku dobro 
kraju w prawdziwćm jego znaczeniu, wywiąże się chlubnie 
z twardego zadania i odpowie zaufaniu, jakie w nićj Gali- 
cya położyła.“ — Nadzieję tę całkićm podzielamy.

Gazeta Narodowa zaleca z swój strony delegacyi 
jak największą solidarność w reichsracie, choć jćj 
członkowie nie wszyscy zgadzali się z sobą w sejmie. Inne 
bowiem jest stanowisko ieh we Lwowie, inne zaś w Wie­
dniu. „Tam niesolidarne postępowanie byłoby abdykacją 
narodową. Tam każdy delegat sejmowy reprezentuje na­
ród, ale nie stronnictwo polityczne. Tam więc uchwale 
większości koła delegacyjnego poddać się musi pojedyn­
czy poseł, bo tam reprezentacja narodu traktować ma 
z innemi narodami, ale nie polskie stronnictwa polityczne, 
z stronnictwami innych narodów.“ Lecz obok solidarno­
ści pomiędzy sobą, winni delegaci nie zapominać na chwilę 
o solidarności, jaka ich wiąże z krajem. „Tylko 
ścisła, bezwzględna solidarność naszych delegatów w Wie­
dniu, -może zabezpieczyć godność i interesa narodowe; 
tylko solidarność taka, stanowić będzie trwały grunt, na 
którym nie zbfągają się delegaci wśród tćj niepewnćj 
drogi, otwartćj przed nimi. Tylko solidarność dopomoże, 
gdyby to było możliwćm do przeprowadzenia pojęć i za­
sad naszych, bez których ani szczęścia, ani siły nie będzie 
w monarchii, w razie niepowodzenia zaś, pozyskamy po­
szanowanie dla praw naszych i ochronę interesów naszych 
naturalnych sprzymierzeńców. Tylko solidarność nare­
szcie zabezpieczy nas, abyśmy nic nie dokonawszy, zawie­
dzeni w nadziejach naszych, nie postradali w dodatku je- 
dynćj dotąd siły naszćj, siły narodowój, nie postradali ja- 
dynćj gwiazdy przewodnićj interesów i powołania narodo­
wego.“ I na powyższe słowa G azety zgadzając się naj- 
zupełnićj, pozwalamy sobie z naszćj strony wskazać dele­
gacyi galicyjskiej jako przykład w;tej mierze solidarność 
posłów naszych na sejmie berlińskim.

Dziennik Polski wychodząe z założenia, że skoro 
sejm lwowski zerwał z federalistami i niepomny na przy­
rzeczenia dane im w imieniu Polaków na zjeidzie w Wie­
dniu, odstąpił od adresu i wybrał delegacyą a przeto 
oświadczył się tćm samćm za rządem— przestrzega delega­
tów, by się nie dali uwieść pozornym koncesyom, głaszezą- 
cym ambicye osobiste,! pod tym tylko warunkiem wspierali 
gabinet, o ile tenże uwzględni uprawnione żądania kraju 
i rzeczywiste da mu rękojmie swój życzliwości. ,,Jeżli 
rząd zatćm — tak kończy wspomniony Dziennik — zgo­
dzi się na program nasz autonomiczny, jeżli nam da kan­
clerza lub ministra bez teki, jeżli szkoły i administracya 
należeć będą do spraw krajowych, a językiem urzędowym 
będzie polski, natenczas niechaj sobie delegacya nasza po­
piera politykę p. Beusta i stanie po stronie dualizmu prze­
ciw centralizmowi, bo tylko te dwa kierunki będą repre­
zentowane w radzie państwa. Gdyby bowiem tam zasia- 
dywali Czesi i Morawianie, natenczas delegacya oczywi­
ście oświadczyć by się musiała za federalizmem. — To by 
było istotnie utylitaryzmem i spodziewamy się, iż tą a nie 
inną drogą pójdzie delegacya galicyjska.“

PRUSY.
* Berlin, 20 maja. Ratyfikacye układu londyńskiego 

nadzwyczaj przyspieszają. Odnośnym gabinetom zdaje 
się na tćm zależeć, ażeby kwestya luksemburgska, która 
całą prawie Europę w niepokój wprowadziła, jak najry- 
chlćj całkićm ubitą została. Król pruski miał podobno 
ratyfikacją podpisać już dnia 11 bm., a cesarz Napoleon 
dnia 18 bm.; wymiana ratyfikacyi nastąpiła niezwłocznie 
pomiędzy Paryżem a Berlinem. Inni monarchowie układ 
ten w tych dniach podpiszą. Kölniache Ztg zamie­
szcza już dosłowne brzmienie kilku artykułów ugody lon­
dyńskićj; treść ich jest już znana.

Cesarz rosyjski przybędzie wedle najnowszych wiado­
mości do Berlina dnia 31 maja i stanie w hotelu po­
selstwa rosyjskiego. Dnia 1 ezerwca wyjedzie do Kolonii, 
gdzie się spotka z w. księciem następcą tronu, który 
z Kopenhagi przybędzie. Następnie udadzą się ojciec 
z synem w dalszą podróż do Paryża.

Pułkownik i naczelnik wydziału w wielkim sztabie 
jeneralnym Morozowicz wyjechał do Kwidzyny, celem kie­
rowania rozmiarami trygonometrycznemi, jakie w prowin- 
cyi pruskićj wykonane być mają.

Porucznika i osobistego adjutanta księcią następcy

obećj ziemi, którzy na swojćj albo nie bardzo mili, albo 
zupełnie obojętni. Jeszcze wtenczas para nie przerzu­
cała z taką łatwością z miejsca na miejsce całe miasta 
i powiaty; wagony nie wyżygały na wszystkich punktach 
świata takich tłumów polskich podróżników. Spotykało 
się często Polaków, ale nie Polonią, która nie zawsze 
w korzystnćj u cudzoziemców przedstawia się postaci. 
Owćj zimy, która nas zajmuje, znajdowali się w Paryżu 
państwo Zamoyscy z najmłodszą córką Elizą i z drugą 
córką księżną Leonorą Sapieżyną Pani Zamoyska po­
przedzona była v/ towarzystwie chwałą swojćj piękności, 
godnośei wielkiej pani i szczęśliwej matki licznego po­
tomstwa. Piękność jćj młodości, a nawet i późniejszego 
wieku, obudziła była i w nie jednćm francuskićm sercu 
podziw i uwielbienie. Za czasów cesarstwa zginali przed 
nią koiana i książę Broglie i pan Flahault i p. Ribaupierre. 
Ciekawość powszechna była w wysokim stopniu obudzona
i panie fraucuzkie i starsze i młodsze chciały porównać
się z wsławioną Polką. Ukazanie się pani Zamoyskićj
odpowiedziało powszechnemu oczekiwaniu; nie będąc już
miodą, nie była niebezpieczną, i nie obudzając zazdrości,
zyskała sąd sprawiedliwy. Przyznano, iż po tćm, jaką jest 
jeszcze, można było wnosić o tćm, jaką była. Przyznano,
że ułożeniem, postawą, godnością, objawiając się w nićj 
wielka pani. Pan Zamoyski nie udzielał się towarzy­
stwu, lecz pani ordynatowa z księżną Jadwigą nie usu­
nęły się od niego Pani Zamoyska znała dobrze Karola 
X, gdy był jeszcze hrabią d’Arżois; chcąc się mu przed- 
sta zażądała osobnego posłuchania, ¡dopełniając prze-

tronu hr. Eulenburga mianowano kapitanem, przenosząc 
go do adjutantury książąt królewskich.

W Hanowerskićm aresztowano w ostatnich dniach 
znowu kilka osób. Dnia 15 bm. władze pruskie obsadziły 
w Hanowerze wojskiem dworzec kolei żelaznćj i żądały 
od każdego podróżującego legitymacyi. D p. Mengersen, 
byłego oficera wojska hanowerskiego, odbyto rewizyą. 
Rotmistrza Hake i jego żonę aresztowano na dworcu ko­
lei żelaznćj w Elzę, właśnie w chwili, kiedy zamierzali od­
wiedzić królową Maryą na zamku Marienburg. W skutek 
tych „agitacyi,“ jak się wyrażają gazety tutejsze, posłano 
w tych dniach do Hanoweru dyrektora policji dra Stie­
bera, radzcę policyjnego Goldheima i innych urzędników 
policyjnych. — Również w Bremerhafen pruscy urzędnicy 
policyjni zrewidowali nadzwyczajny pociąg osobowy i przy­
trzymali 15 młodych ludzi, którzy się dostatecznie wylegi­
tymować nie mogli.

Z Ulm donoszą, że przybył tam bawarski jenerał- 
major Dietl i objął komendę nad fortecą.

ROSYA.
3 Ifioskwa, 8 maja. Przed kilkoma dniami car z ro­

dziną przyjechał tu, przyjmowany z niesłychanym zapa­
łem przez zgromadzony lud; miasto świetnie zostało illu- 
minowane Odtąd zajmuje się wraz z następcą tronu 
zwiedzaniem wojskowych zakładów, przeglądami wojska, 
jego musztrami itp. oraz zwiedzaniem teatru. Głównym 
przedmiotem ciekawości i sympatyi Moskwiczan księżna 
Dagmara. Gdzie tylko pokaże się — okrzyki hura na 
cześć jćj nie ustąją. Przedstawienia rozmaitych os b, 
i korporacyi nieustające. Prócz zakładów wojskowych 
i teatru zwiedzał car w towarzystwie carewicza instytut 
wsohodni Lazarewa oraz dom wychowania. W pierwszym 
jeden z młodzieńców deklamował dwa ustępy z Lermon­
towa i Niekrasowa. Car zauważać raczył, że dekla­
mujący niema akcentu rosyjskiego, a należy wiedzieć, że 
inaczćj prawie być nie może, bo w instytucie tym są sami 
Ormianie a nie Rosjanie. Wczoraj byłświetny bal w klu­
bu szlacheckim, przez szlachtę dla cara i jego rodziny 
dany. Car bawił godzinę, a księżna Dagmara z carewi 
czem przeszło dwie godzin przyjmując udział w tańcach. 
Zgoła uroczystości jedne za drugiemi płyną. W dnia 5 
maja otwartą została wystawa etnograficzna, urządzona 
przez Towarzystwo naturalistów. Wystawa ta mieści się 
przy ulicy Mahowoj w domu, a raczćj reitszuli, zwanćj 
Exereirungshaus, naprzeciwko nowego uniwersytetu po­
łożonej. Honorowym jćj prezesem jest książę Włodzi­
mierz, który w końcu przeszłego miesiąca doszedł do peł- 
noletności i który, jako taki, przysięgę na wierność ca­
rowi wykonał. Otwarcie wystawy nastąpiło o godzinie 
pierwszćj w południe, poprzedzone nabożeństwem, odpra- 
wionćm przez biskupa moskiewskiego, zastępcę długowie­
cznego metropolity moskiewskiego Filareta i mową popa 
Sergiejewskiego, profesora Bogosłowia w moskiewskim 
uniwersytecie. Następnie wiceprezes Daszków opro­
wadzał prezesa po sali, okazując mu wystawę. Wszyscy 
członkowie Towarzystwa naturalistów, ciało uniwersyte­
ckie, mnóstwo wojskowych i cywilnych urzędników, oraz 
pewna liczba publiczności za opłatą trzech rubli była obe­
cną ra tćm otwarciu wystawy. Uroczyste zaś posiedzenie 
miało miejsce tegoż dnia w sali popisowćj uniwersyteckićj, 
pod przewodnictwem księcia Włodzimierza. Przede- 
wszystkićm przemówił profesor Szczasowski, dalćj 
Daszków, który głównie zajmował się doprowadzeniem 
do skutku tćj wystawy i dał do nićj inioyatywę; następnie 
profesor Popów, a wreszcie rektor uniwersytetu B-a r ■ 
szew. Przemowy te były bezbarwne, niedotykały wcale 
kwestyi politycznych, jedynie oceniały wystawę ze stano­
wiska naukowego. Barszew uwydatnił to szczególnićj, że 
Towarzystwo naturalistów jest w ścisłym związku z uni­
wersytetem, bo wiceprezesem jego i wystawy jest Dasz­
ków, wicekurator moskiewskiego okręgu naukowego, 
oraz dawny wychowaniec moskiewskiego uniwersytetu, 
członkami zaś profesorowie tegoż uniwersytetu; spodziewa 
się więc, że w. książę, tak żywy udział biorący w jego pra­
cach i dający mu opiekę, tężsamą sympatyą i dla uniwer­
sytetu mieć będzie. Ks. Włodzimierz, wedle utartćj na 
dworze petersburgskim modły, odpowiedział: Za ten ho­
nor wyświadczony mu dziękuje, a czynem nie słowami do­
wiedzie swój wdzięczności. Innćj mowy nigdy nie sły­
szeliśmy. Następnego dnia zwiedzał wystawę car z ca­
rewiczem i księżną Dagmarą. Towarzystwo naturalistów 
w nagrodę doprowadzenia do skutku wystawy etnografi- 
czućj otrzymało od cara nazwę cesarskiego, a człon­
kowie jego ordery. W połowie maja spodziewają się przy­
bycia delegacyi słowiańskićj; przygotowania dla świetnego 
przyjęcia jćj robią się na ogromną skalę, a nie tylko w Mo­
skwie, ale i w Petersburgu a nawet Kronsztadzie,'gdzie ró­
wnież delegacya ma jeden dzień zabawić. Car niedługo wy­
jeżdża, tak że już w końeu maja ma być w Paryżu. Dal­
sze szczegóły o wystawie zakomunikujemy późnićj. Tu 
tylko dodamy, że z powodu tćj wystawy dzienniki mo­
skiewskie piszą, iż ona przekonywa, że plemię wielko: o- 
syjskie w pośród Słowiańszczyzny najpotężniejsze, że 
sama powierzchowność wystawy dowodzi, iż do plemienia 
tego należy i panowanie i przyszłość Słowiańszczyzny. 
Plemię to jedno potrafiło utworzyć państwo i porządek 
państwowy. Sześćdziesiąt plemion słowiańskich musi to 
uznać i przyjąć opiekę tego silnego plemienia itd. Pan- 
slawizm najjawnićj się wypowiada i bez ceremonii poka­
zuje swe pazury.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 18 maja. Wypadek odbywających się tu 

konferencyi deputowanych do Rady państwa zapowiada

pisanćj etykiety, udała się z tćm żądaniem listownie do 
księcia d’Aumont, pełniącego wówczas służbę pierwszego 
Gentil horajme de la Chambre. Książę d’Aumont, 
jak wszyscy dworzanie burbońscy, był stary emigrant, 
przytćm trochę głuchy, trochę ślepy, z umysłem nie zu­
pełnie jasnym i z bardzo małą dozą rozumu. Wyzna­
czył on wprawdzie pani Zamoyskićj godzinę posłuchania, 
lecz gdy ta do Tuilleries przybyła, dopuścić jćj do króla j 
zabronił, dopóki u niego nie będzie. Zadziwiona tym naka- ! 
zera, pani Zamoyska udaje się do mieszkania starego księ­
cia na trzecie piętro; po niejakiéæ oczekiwaniu przyjętą 
zostaje; lecz jakież jćj było/zdziwienie, gdy niefortunny 
dworzanin pyta ją o jćj nazwisko i bada, czyli ma dosta­
teczną rangę i prawo, aby być monarsze przedstawioną. 
„Je vous laisse le soin de l’apprendre,“ odpowiedziała 
z godnością zagadniona i wyjechała. Król, powziąwszy 
o tćm zdarzeniu wiadomość, wielce był zagniewany, przy­
wołał starego księcia, strofował go surowo i nakazał, aby 
natychmiast list z przeproszeniem do dawnćj jego znajo- 
mćj a bardzo przez niego cenionćj hrabiny Zamoyskićj 
napisał. List takowy doszedł ją wkrótce, lecz ten był na- 
stępującćj treści:

„Je suis désolé Mdm la Ctesse de ma méprise — 
mais Vous m’ avez écrit, avec une encre si blanche, que je 
n’ai pas su lire votre nom, et j’ai cru que V. n’étiez pas 
Madame Zamoyska, mais bien Madame Zoë Mouska.“

Dla zrozumienia całćj śmieszności tego listu, wiedzieć 
trzeba, że pani du Cayius, pierwszy raz przedstawiając się 
Ludwikowi XVIII, nazwała się Zoë du Cayius. Stary więc

burzliwe w izbie rozprawy nad elaboratem komisji 67. ; 
Na konferencji wçzorajszéj, ostatniéj przed zebraniem się i 
Rady, uchwalono odrzucenie pomienionego elaboratu.

O ile dziś sądzić można o ugrupowaniu stronnictw i 
w Radzie państwa, rozporządzać będą centraliści, których ' 
przywódzcami są pp. Miihlfeld, Skene, Kuranda, 50 gło­
sami; tak nazwane stronnictwo „tek mmisteryalnych“ bę­
dzie miało do dyspozycji przeszło 40 głosów, a bezwarun­
kowych stronników barona Beusta liczą — dziesięciu. 
Do tych trzech grup dodać jeszcze należy federalistów 
z Krainy, Tyrolu i Styryi, autonomistów z wyższćj Austryi 
i Styryi i deputowanych galicyjskich.

Wbrew urzędowym ogłoszeniom i rozesłanym do za­
granicznych przy tutejszym dworze posłów listom, zapra­
szającym, ich na uroczystość koronacyjną na 10 czerwca, 
obiegają tu znowu pogłoski o odroczeniu uroczystości do 
przyszłego miesiąca. Być może, że niepokojące z Chor- 
wacyi wiadomości spowodowały zmianę pierwotnych po­
stanowień. Zdaje się dziś jednak, że ministeryum węgierskie 
skłania się do ustępstw. Telegrafują tu bowiem z Za­
grzebia, że na dzisiejszćm posiedzeniu sejmu zwolennicy 
unii z Węgrami cofnęli na wyraźne z Węgier we­
zwanie projekt adresu mniejszości. Adres większości 
przyjęty en bloc z poprawką Urbancica. Unimsiści opu­
ścili po jednemu salę posiedzeń przed głosowaniem.

Debatte otrzymuje w sprawie wschodniej commu­
niqué, zaręczające, że Francya, wysyłając świeżo do Ca- 
rogrodu notę, w którćj radzi ponownie, aby Turcya zrze- 
kła się Kaudyi, uczyniła to po poprzednićm porozumieniu 
się z Rosyą. Austrya nie miała żadpego w radach tych 
udziału, bo gabinet wiedeński sądzi, że w kwestyi tćj 
punkt ciężkości spoczywa dziś nie w Carogrodzie, ale 
w Londynie. Dopóki Anglia nie zmieni dotycliczagowćj 
postawy, Turcya nie skłoni się do stanowczych ustępstw. 
Anglia zaś wyczekuje ostatecznego wypadku walk, toczą­
cych się obecnie na wyspie Kandyi.

FRANCYA.
* Paryż, 18 maja. Już dziś ma nastąpić wymiana 

ratyfikacyi londyńskiego traktatu pomiędzy Paryżem a Ber­
linem, a za nią pójdą niebawem podpisy reszty monarchów ; 
przecież w opinii publicznój ufność w ubezpieczenie sytu- 
acyi nie zapuszcza korzeni, a obok niezmieunćj przeciw 
Prusom niechęci coraz głośnićj odzywa się niezadowol- 
nienie z dotyczasowćj polityki cesarza Napoleona w ebec 
zarębskiego sąsiada. Daremnie usłużne pióra sławią 
świeży w Londynie tryumf Francji: tu przyjaciele cesarstwa 
porówno z jego nieprzyjaciółmi, a nawet ci, którzy z naj­
głębszego przeświadczenia a nie z kramarskich pobudek, 
trwożyli się widokami bliskiéj wojny, nie tają przekona­
nia, że drugie takie „zwycięstwo“ byłoby groźną dla cesa­
rza i jego dynasty! zapowiednią. Nie zbywa przecie na 
pocieszających domysłach, że w głębi pozornych ustępstw 
spoczywa myśl tajemna, która w niedalekiéj już przy­
szłości wejdzie w życie, obrażone chwilowo uczucie naro­
dowej dumy ukoi, a franouskiéj ,gloire“ dawną przywróci 
świetność.

Oględny a poszanowania godną powagą zawsze od­
znaczający się Journal des Débats rozwodzi się 
dziś w podpisanym przez sekretarza redakcji artykule nad 
następstwami konferencyi londyńskićj. Jako wymowny 
rzecznik francusko-angielskiego aliansu, widzi Journał 
des Débats z jednej strony z pociechą, jak oziębione 
od czasu wojny włoskiej stosunki pomiędzy dwoma wiel- 
kiemi narodami nową zyskują serdsczność; z drugićj 
jednakże nie ufa widocznie w trwałość pokoju i przykla­
skuje energicznemu podjęciu dzieła wojskowćj organiza- 
cyi, którćj niedostatki sprawa luksemburgska tak wyda­
tnie wykryła. „Bylibyśmy mieli,“ mówią Debaty, „wielu 
żołnierzy, wielu oficerów i wielu dzielnych jenerałów, ale 
pod względem uzbrojenia bylibyśmy musieli walczyć ped 
nader niekorzystnemi warunkami... Wiele pod tym wzglę­
dem jeszcze pozostaje jdo czynienia, ale nie tracimy na­
dziei, że administracya wojskowa nie zatrzyma się w po­
łowie drogi... Nasze fortece na zachodzie i północy nie 
znajdują się dziś w położeniu, jakiego wymaga postęp, 
uczyniony w sztuce zaczepki i obrony. Mamy na granicy 
naszćj warownie, które mimo naszćj czujności łatwo 
wzięte nam być mogą. Sądzimy zatćm, że rząd powinien 
z wzburzenia, które z powodu sprawy luksemburgskićj 
całą owładnęło Francją, wyciągnąć dla siebie naukę 
i uzupełnić nasz system obronny.“

Do tygodnika Mouvement piszą ź Petersburga, że 
książę Gorczakow w rozmowie z austryackim tamże po­
słem wynurzył nadzieję, że pedczas pobytu swego w Pa­
ryżu uda się wyjednać porozumienie z gabinetem tuileryj- 
skitn co do zmian traktatu z r. 1856.

Książę Metternich zawiadomił wczoraj cesarza Na­
poleona, że cesarz Franciszek Józef niebawem pokoronacyi 
zwiedzi wystawę paryzką.

Dziś wieczorem daje cesarz w tuileryach wielki bal 
na cześć dostojnych gości; jutro koncert u księżnćj Ma­
tyldy a dnia 23 bm. w gmachu miejskim wielki obiad na 
cześć króla Belgów, który ztąd wraz z swoią małżonką 
jedzie do Miramare.

Telegramy.
Wejmar, 20 maja. Sejm przyjął jednogłośnie kon- 

stytucyą Związku północno-niemieckiego, wnioski zaś pp. 
Fries i towarzyszy, dotyczące przyjęcia do konstytucji 
praw zasadniczych i płacenia posłom do parlamentu dyet, 
odrzucono 22 głosami przeciw 5.

DarniSztadt, 20 maja. Rozporządzenie ministeryalne >, 
zakazuje z powodu zarazy bydła odbywania jarmarków I 
w W. Księstwie. Prawo, tyczące się wypłaty właścicie-

— głuchy, ślepy, i nie bardzo mądry dworak, podglądał, i 
czyli jakićj nowćj napaści na serce drogiego króla druga | 
Zoë nie gotuje.

Po tym zabawnym wypadku, Karól X przyjął w od- 
dzielnćm posłuchaniu panią Zamoyską, był dla nićj bar­
dzo uprzejmy, i mówiąc o obecnym stanie Francji, o obja- 
wiającćm się wzburzeniu umysłów, o środkach silnych, 
które przedsięweźtnie, dodawał tupiąc kilkakrotnie nogą: 
„Avec les Français il faut de l’énergie, oui de l’énergie.“
I w to tupnięcie całą swą energią przelał i w nićm ją 
ograniczył.

Znajdowała się w owym czasie w Paryżu pani Sewe­
ryna Sobańska, Potocka z domu, która rozłączywszy się 
z mężem, osiadła tamże. Była ona córką najmłodszą 
Seweryna Potockiego, i z wszystkich sióstr była najpo­
wabniejszą. Ogień pryskał z jćj oczu, ogień, który pa­
rzył i palił; już nie pierwszćj młodości, umiała świeżość 
swojćj urody wybornie zachować i doskonale nią wojo­
wać. Była to osoba rzadkićj zręczności i przebiegłości. , 
Umiała być i przyjaciółką swym przyjaciołom i nieprzy- ’ 
jaciółką swych nieprzyjaciół. Uczucie polskie miłości i 
kraju zupełnie było jćj obećm i wołała niektórych Po­
laków, jak Polskę. Równie zdolna nienawiści jak mi­
łości, równie usposobiona do szkodzenia jak do dopoma­
gania bliźniemu, równie się stać mogła niebezpieczną, 
kochając jak nienawidząc; wiedziałem o tćm i stósunki 
życzliwe i uprzejme zachowywałem z nią podczas mego 
pobytu. W owym czasie kochał się w nićj młody jeszcze 
książę Chartres. Była to pierwsza miłość młodzieńcza,

lom wynagrodzeń za straty w skutek zarazy poniesione 
jutro ogloszonćm zostanie. — W Frankfurcie n. M. żaka’ 
zano dowozu bydła z prowincyi Górućj Hesyi. — Izba 
deputowanych wyznaczyła na dzisiejszćm posiedzeniu su. 
raę 80,000 flor, na podwyższenie pensyi nauczycielskich 
i przyjęła 300 flor, jako najmniejszy dochód roczny.

Wiedeń 20 maja. Reicbsrat w tćj właśnie chwil; 
otworzony został. Marszałek izby panów', książę Karól 
Auersperg w mowie zagajającćj poruszył niedawne, wa. 
żne wypadki. „Dla Austryi* 1 *', oświadczył on, „utworzyć 
należy nowe, prawne podstawy. Osięgnąć musimy nieza. 
kłócone prawo kostytucyjne, aby wiara ludów w polity­
czne ich uprawnienie wzmocniła się a odżyło znó\ 
w nich przeświadczenie, że w ręku ich spoczywa ważna 
część własnych ich losów i że dobrobyt znachodzi się LI- 
ko w jedności. Wszystkie polityczne siły w tćj jednoczył 
się powinny myśli, iż chodzi o to, aby działać na rżecz 
potęgi Austryi.“ W izbie deputowanych wspomniał mar. 
szałek dr. Giskra o epoce zawieszenia konstytucji 
a w końcu rzekł: „Izba ma do spełnienia wielkie, trudiif 
zadanie. Równouprawnienie narodowości i wyznań, jad 
ko tćż przeprowadzenie szczerego konstytucyonalizmnj 
powinno się stać prawdą, a zgoda z W7ęgrarni być prze-l 
prowadzoną w formie, obydwom częściom państwa zadośł 
czyniącćj.“

Tryest, 19 maja. Parowiec Lloyda Progresso 
przybył dzisiaj wieczorem z pocztą wscbodnio-indyjską.

Ryga, 20 maja. Rosyjski następca tronu przybył 
tu dnsiaj z rana o 9 godzinie wraz z małżonką swoją 
przyjęty na dworcu kolei żelaznćj przez naczelne władze 
wojskowe i cywilne. Wjazd do uroczyście przyozdobio­
nego miasta odbył się śród powszechnćj radości ludu. Pe 
jednogodzinnym pobycie pojechała dostojna para do przy- 
stani, aby udać się w podróż do Kopenhagi na prze­
znaczonym do tego rosyjskim okręcie wojennym.

Paryż, 20 maja. Traktat londyński wkrótce ma być 
przedłożony izbom a rząd, jak wiarogodnie zapewniają, 
przyzwoli na dyskusyą, tyczącą się uregulowanćj przez 
traktat ten sytuacji. — Monitor wieczorny donosi: Na 
rozkaz cesarza zniżył minister wojny sumę wykupu 
z 3000 franków na 2500 fr. — Według Patrie usunięto 
teraz zupełnie trudności między rządem a komisją ciała 
prawodawczego, tyczące się reorganizacji armii. Korni- 
sya przyjmuje na rok bieżący liczbę 800,000 żołnierza, 
jakiej żąda projekt rządowy, zastrzega jednak ciału pra­
wodawczemu prawo ustanawiania dla lat następnych kon- 
tyngiensu.

Tnadosaośei miejscowe i potom®.
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* Poznań, 21 maja. Pan J. I. Kraszewski przyjechał 
do Poznania wczoraj wieczorem. Obiad wspólny na uczczenie 
znakomitego gościa w mieście naszóm danym będzie w przyszły 
czwartek o godzinie 4tój na wielkiżj sali bazarowej.

— * Bawi tu od wielu tygodni malarz portretów 1 brajo- 
brązów p. Hrnzik z Krakowa. Mieliśmy sposobność oglądania 
kilku portretów, przsz niego malowanych. Są one wykonane 
z wszelką dokładnością i podobieństwem. P. ruzik jest, o ile 
wiadomo, Rusinem galicyjskim.

— * Pos. Ztg donosi o nlezwyklem zdarzeniu: Om-
gdaj e godzinie 4 z ran i spostrzegło dwóch obywateli miasta tu­
tejszego na wschodach dornu, dawniej do Falka należącego, przy 
ulicy Szerokiój, miech od chmielu. Miech ten porussał się. 
Zdumieni tem nadzwyczajnem zjawiskiem, zajrzeli weń i znaleźli 
dwunastoletnie dziewese, całkiem nagie. Ponieważ t- u, - i. 
niżej zera stał, dziecko to było tak zziębnięte, i? - ■ *> zes
nie było w stanie. Później wykazało się, żemacecii szr
pasierbicę swą na kwestę a niezadówelniona ze zbieru, i -- i przy­
niosła, wyrzuciła ją nago na ulicę. Zkąd dziecko dostaio się 
w miech, niewiadomo. Obywatele, którzy je spost ■ i, ;
w derę i odwieźli na polieyą. Nazwiska owej bezlitośni ais- 
cechy nia wymienia Pos. Ztg.

—- * O zmarłym nagle król, szambelanie i wicemarszałku 
sejmu prowincyonalnego hr. Taczanowskim zamieszcza berliń­
ska Kr. Ztg obszerną koresponiłencyą z Pleszewa, z które- wyj­
mujemy niektóre daty, tyczące się majoratu, prz.cz i.mmłc-so 
utworzonego, Taczanów. Wedla tęgo źródła majorat ten sl>łi- z 
się z dóbr rycerskich Taczanów, Lubomierz, Sowina, Sowii-ka, 
Grodzisk, Rokutow i Zr.wada i obejinuje w ogóle 11,411 n er­
gów. Mie zkanie właściciela majoratu jest w Taczano?,io. Wiat 
ta leży ku południu-zachodowi od Pleszewa i oddaiena jest o 3/, 
gadziny od tego miasta powiatowego. W Lubomi- rzu jest szkoła 
katolicka, w Sowinia kościół katolicki. O czasie założenia tego 
kościoła nic nie jest wiadomą; czas powstania obecnego kościoła 
wyryty jest na cynowój tablicy w języku łacińskim. Podług tego 
wybudował go ówczesny właściciel Chryzostom Głoskowski w r. 
IG45 a poświęcił go biskup chełmiński, Stanisław Pstrokoński, 
dnia 3 października 1641) r. W końcu 18 stulecia przeszła So­
wina na własność Taczanowskich. W Grodzisku i Rokutowie 
znajdują się szkoły katolickie a w pierwszej wsi i kościół kato­
licki. Kościół ten założony został vt r. 1162, a pierwszy kościół 
drewniany wystawiano w r. 1222. Obecny kościół murowany zbu­
dowano w r. 1803. Grodzisk i Rokutoy przeszły w r. 1S4 * *3 
w ręce familii Taczanowskich. O ile wiadomości sięgają, posia­
dał w r. 1460 Jakóh Taczanowski, syn Ścibora, wojdwody łę­
czyckiego, Taczanów W r. 1510 był Stanisław, w r. 1517 Jau, 
1565 Sebastyan, 1605 Jakób, 169) inny Jakób Taczanowski wła­
ścicielami w mowie będących dóbr. Spadkobierca ostatniego, Ra­
fał Taczanowski, najwyższy prowineyał zakonu Jezuitów w Rze­
czypospolitej Polskiej zapisał dobra kaliskiemu zakonowi Jezui­
tów; przy zniesieniu atoli tego zakonu odkupił je Józef Mikorski 
w dniu 22 marca 1776 r. dla Mikołaja Taczanowskiego, w któ­
rego posiadłości i dobra Sowina i Sowinki już się znajdowały, 
Po jego śmierci, w dniu 25 listopada 1797 nastąpiouój, przeszły 
dobra te na jego dzieci: Dyonizego, Łazarza, Maksymiliana, Fe- 
lieyana, DomitilM, Hilarego i Antoniego. Dnia 2 maja 1800 ku­
pił je Maksymilian Taczanowski za 56,490 tal., a 10 paździer­
nika 1838 za tęż samą cenę syn jego Alfons. Na m cy doku­
mentu pod dniem Poznań, 14 stycznia 1856, zatwierdzonego przez 
Najwyższy rozkaz gabinetowy z dnia 6 lutego 1856 utworzony 
został z dóbr Taczanów, Sowina i Grodzisk majorat.

— * Z Warszawy przesyłają nam, z prośbą o powtórze­
nie w naszóm piśmie, wiadomość o Zgenii śp. Olimpii Zboiń- 
skiój, córki Ksawerego i Antoniny z Niemojowskieli małżonko« 
Zboińskich, właścicielki majoratu Kozłowo w Zachodnich Prusach-

— * Na dniu wczorajszym odbyło się, jak to w Dzien­
niku zapowiedzianem było, Walne Zebranie Tow. róln. poznaB' 
sko-szamotnlshlego w lokalu tegoż Towarzystwa. Zebrani«) 
chociaż niezbyt liczne, czego powodem zapewnie pora spóźniona
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niedoświadczona tego znakomitego księcia, mniemam 
więc, że była szczera. Jak zaś była ognista, przekonałem 
sjóę z listów, które mi p. Sobańska pokazywała, a któłt 
on pisywał do nićj podczas podróży do Anglii i po pier- 
wszćm z nią rozstaniu. Listy te były namiętne, z 
żywością pierwszego uczucia kreślone. Zręczna nasza 

, rodaczka umiała młodego księcia przez czas dość długi 
'więźniem PrzJ sobie zatrzymać. Gdy z księcia Char- 
tres został ks. Orleanu, pani Sobańska opuściła Paryż, 
i wyniosła się do Niemiec, gdzie miała pójść za mąż za 
zacnego Józefa Sobolewskiego; małżeństwo to jednak 
nie przyszło do skutku, a p. Seweryna Sobańska prze­
bywając w Dreźnie, zaczęła czarować dyplomatów tam­
tejszych, i zmieniała swoje uczucia polityczne i niejako 
narodowość stósownie do tćj, do jakiej oczarowany przez 
nią dyplomata należał. Nakoniec potrafiła najsilniej 
przywiązać do siebie znakomitego i urodzeniem i zna­
czeniem i uzdolnieniem umysłu hrabiego Colloredo, po­
sła austryackiego, i w kilka lat potćm została hrabią 
Colloredo, ambasadorową austryacką i dziś w Londynie 
dopomaga mężowi do reprezentowania tamże Austryi.

Wspomniałem już o pani Delfinie Potockiej, która 
z mężem przebywała w Paryżu i na wystawne obiady 
zbierała licznych gości.

Znajdował się tam także tćj zimy jenerał Pac, ksią* 
że Walenty Radziwiłł, Piotr Michałowski, zacny i do­
wcipny Michał Mycielski, i w przejaździe do Kalkutty

au.
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połączył się z nami na czas krótki Władysław Mała- bp
■’ Ichowski. (Ciąg dalszy nastąpi-)
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i nagłość pracy w polu, było ożywione udziałem w rozprawach 
zwłaszcza nad niektóremi przedmiotami. O siewnikarh rzędo­
wych nie można było nic pewnego postanowić, odroczono te rzecz 
na później, oczekując rezultatu z wystawy p&ryzkiey która jtk 
wiadomo, gospodarstwem wiejskićm wiele się zajmuje. O założe­
niu ogrodu botaniczno-handlawego w Piotrowie pod Poznaniem" 
a któ y to przedmiot za ważny w gospodarstwie uznano złoży 
p Sypniewski dokładny projekt na przysilćm walnem zebraniu 
Mysi zaprowadzenia sztucznego sposobu chodowania ryb w nassei 
prowincyi, tak bogatej we wody, zajęła żywo zebranie i bvła Do­
wodem dla swej ważności do dłuższych rozpraw i wysadzenia ku 
temu osobnej komisji pod kierownictwem referenta tej sprawy 
hr. Potulickiego, który też złożył różae modele, służące ku temu 
celowi, a używane z bardzo pomyślnym skutkiem we Francvi 
Taniość i łatwość przeprowadzenia tego sposobu z jednej strony' 
znaczno zaś zyski z drugiej, przyczyniły się głównie do uwzglę­
dniania w mowie będącej kwestyr Na popołudniowym zebraniu 
które zagajonym zostało o godz. 3, wzięto pod obradę 7 n nkt 

•porządku dziennego tj. sprawozdanie komisyi do urządzenia wy­
stawy w łonie Tow. poznańsko - szamotulskiego i postanowiono, 
Łby wystawa t. odbyła się w drugiej połowie maja 18G8 w Sza­
motułach. Nastąpił potćm nowy obór dyrekcyi; pan hr Adalf 
Bmński na nowo prezesem wybrani m został. Żywe rozprawy 
(budziła myśl co do użycia funduszu w kasie się'znajdującego 
i postanowiono, aby 500 tal. jako fundusz żelazny w kasie Tow 
pożyczkowego w Poznaniu złożono, resztę użyto na cele Towarz 
samego, jako to na zakupno różnych nowych gatunków nasion 
na próby, naizędzi rolniczych itp.

* Z Buku donoszą natn, że zawiązało się tamże Sto­
warzyszenie czeladzi katolickiej pod przewodnictwem ks. Wo­
lińskiego.

* Z Pleszewa donoszą, że 11 żandarmów z tamtej­
szego powiatu ma być przeniesionych do świeżo annektow anych 
prewincyi. Na ich miejsce przybyć mają Hanowerczycy.

“ * «Hlondarz. Jutro, W środę dnia 22 maja, Heleny 
królowej. Wschód słońca o godzinie 4 minut 2 zachód o go­
dzinie 7 Kii out 51.

(N) 25 Sliikowsklego, 14 maja. W ubiegłą środę, 
jako w uroczystość naszego patrona św. Stanisława, odbył się 
w Buku odpust tak zwany mały. Pogoda dnia tego była naj- 
śliczniejsza, dla tego tćż ze wszystkich stron było widać gro­
madki pobożnyedi, dążącyoh na nabożeństwo. W pięknym kaza­
niu pełnym treści, uzasadnionym na przykładach z życia a za­
stosowane™ do pojęcia i największego prostaczka, wyłożył JMść 
ks. Niezieliński, proboszcz z Konarzewa, wady i potrzeby nasze. 
To tćż nie wątp.ę, aby nauka z screa płynąca niemiala była 
trafić do serca i nie rozgrzać w nim miłości Boga, bliźniego 
i ojezystej zmmi. Kilku księży z okolicy, którzy się na uroczy­
stość tę zjechali, ułatwiło niejednemu odprawienie spowiedzi św.

Wspomnąć mi wypada, że odpust t ?n zaprowadzony został 
dopiero przed kilku laty za staraniem obecnego proboszcza pa­
rafii bukowskiej JMci ks. Grzywinskiego, dziś pożałowania go­
dnego, przeszło 801etniego staruszka. Zacny ten kapłan, mimo 
swój wiek sędziwy i ubytek sił, nie przestał być po dawnemu 
gorliwym w służbie Bożej i w tym względzie prawie młodym 
księżom uprzedzić się nie daje. W pobożności swój nie opasze , a 
więc żadnego nabożeństwa. To też, kiedy podczas wielkiego po­
stu odprawiało się codzień wieczorem nabożeństwo stacyjne, ża­
dne bez czcigodnego star a obejść się nie mogło. Straszny przy­
padek jednak, który mu się w czasie tym wydarzył i omało ży­
cia nie pozbawił, powstrzymał na niojakiś czas gorliwość jego. 
Wychodząc razu pewnego po skończouem takiem nabożeństwie 
z kościoła, upad! JMść ks. G. w skuteic poślizgnięcia się tak 
nieszczęśliwie na kamienny stopi ń, że odniesiona ztąd głęboka 
rana w głowie długo trzymała go na łożu boleści. Przypadek 
ten kcchanego pasterza mocno zasmucił parafian i niejedna modli­
twa o przywrócenie zdrowia jego wzniosła się przed tron Naj­
wyższego. A ten Bóg litościwy, który w dolcgliweściaib nigdy 
nie opuszcza wiernych sług swoich, wysłuchał widać te szczere 
modły, _ bo pozwolił, że po tak długiem niewidzeniu mogliśmy 
w czasie nabożeństwa odpustu oglądać znów z radością, chociaż 
nie bez śladów ciężkiej choroby, tak nam miłe oblicze. Nie- 
chcąc naruszać skromności sędziwego staruszka, poprzestaję na 
tej krótkiej wzmiance, którą, czcigodny kaptanie, zoihciój przy­
jąć za dowód współczucia, wdzięczności i uszanowania ze strony 
twych wiernych owieczek.

Moglibyśmy się szczycić, gdyby prawdziwa religijność 
i z niej wypływające uszanowanie dla swych władzców ducho­
wnych mogło być ogólnem znamiesiem nietylko wyznawców na­
szej wiary św. ale i synów naszej ziemi ojczystej. Tymczasem 
niedaleko szukać nam potrzeba, aby znaleść katolików, którzy 
swych przewodników w tej najważniejszej sprawie zbawienia, 
wśród białego dnia na ulicy prawie biotem ołirzucać się odwa­
żają, zapominając słów Zbawiciela, że „kto wami gardzi, mną 
gardzi, a kto gardzi mną, gardzi i tym, który mnie posłał.“ I tak 
dowiaduję się z pewnego źródła , że w miasteczku O. wykrytą 
została przed kilku dniami jakaś kradzież, za którą winnego 
okutego w kajdany odprowadzono do sądu grodziskiego. JMść 
ksiądz K., proboszcz tamtejszy, dowiedziawszy się o tćm, zmar­
twił się nie mało, że pomimo tyle trudu i mozołu podjętego już 
około dobra dusz swych owieczek, jeszcze to od tak dawną 
zakorzenione złe nurtuje między wiernymi parafii jego na hańbę 
religii i narodowości naszćj.

(L.) Z Szi&inoiiilfcttiego, 18 maja.* Długa cisza po­
wiatowa przerwaną została dnia 16 bm. nader licznemi zebraniami 
w powiatowem mieście Szamotułach, tak żo „propter rrultitudiuem 
jacuiorum solem non videbitis“ zastósować można było do zgro­
madzeń, przed których obfitością zgromadzeni przynajmniej świa­
tła dziennego nie oglądali. Otóż wybierano najprzód posła na sejm 
prewincyonalny poznański, w miejsce występującego p. Łubień­
skiego z Kiączyna i wybrano p. Stanisława Kurnatowskiego z Po­
żarowa, na zastępców p. Józefa Kierskiego z Gąsaw i p. Bole­
sława Kościelskiego z Śmiłowa. Następnie rozpoczęło się posie­
dzenie sejmiku powiatowego,’ który dla swej ważności powiatowej, 
bo dla żwirówek mających się budować, dla kierunku tychże 
i funduszy na nie potrzebnych, licznych zgromadził członków, 
a nawet i radzcę rejencyjnego p. Schicka z Poznania, celem da­
wania objaśnień intencyi rządowyGh tak co do premii dla żwiró­
wek jak i co do kierunku tychże. Wybrana na pweszłorocz- 
nym sejmiku komisya do zbadania i roztrząśnienia kwestyi, czy 
w ogóle mają być budowane żwirówki, w jakim kierunku mają 
być poprowadzone jeżeli ogólnym a nie prywatnym potrzebom 
mają zadosyć uczynić, a ostatecznie jak fundusze i w jakiej wy 
sokości na tenże cel mają być wynalezione i przeznaczone, na- 
ttępne zgromadzeniu przez przewodniczącego radzcę ziemiańskiego 
p. barona Massenbacha zdała sprawozdanie:

1) Pod ogólnetni w interesie dozoru rządowego podanemi 
warunkami następujące budowle:

a) żwirówkę z Szamotuł przez Obrzycko w kierunku na 
Czarnków aż do granicy powiatowej;

b) żwirówkę z Wronek w kierunku na Czarnków aż do 
granicy powiatowej;

c) żwirówkę z Lipnicy na Ostroróg do Wronek;
d) żwirówkę z Pniew do Wronek;
e) żwirówkę od berlińsko-poznańskiej żwirówki rządowej 

pod Sękowem na Duszniki w kierunku na Buk aż do granicy 
powiatowćj;

f) drewniany most z murowtinemi łukami przez Wartę pod 
Wronkami;!

g) dalej zechce sejmik powiatowy na wybudowanie mostu 
przez Wartę pod Obrzyckiem sumę 10,000 tal. uchwalić.

2. Względem zasobów pieniężnych na bijdowę zechce sej­
mik powiatowy uchwalić:

a) aby z zapłaconych wynagrodzeń za dostawione liwe- 
funki i z gumy za sprzedane konie mobilizacyjne na budowy 
10,000 tal. «potrzebowano;

b) zaciągnięcie pożyczki w ilości 200,000 tal. przez obliga­
cje powiatowe, która po 5 pet. zaprocentowana, a od 1 stycznia 
ł“75 począwszy po 1 pet. ma być umorzoną;

c) na pokrycia prowizyi i amortyzacyą od roku 1867 po- 
(2ąwszy roczne zebranie składek powiatowo-komunalnych o dwu­
tysięczną ilość wszystkich podatków rządowych podwyższyć, 
«óre tak dalece, jak na ten cel nie będą potrzebne, zużjteby być 
®ogły na budowle.

_ Załączony przytćm kosztorys wykazuje, że budowla 10% 
""u żwirówek i mostu w Wronkach wynosi sumę 358,000 tal.; 
Poznaczone na ten cel premie rządowe i prowincyonalne wyno-

135,666 tal., pozostaje więc do zapłacenia przez powiat 
32,334 tal.
, Pomiędzy powodami projektów mających się budować żwi­
rek podanym jest, oprócz potrzeby do polepszenia dróg ko­
munikacyjnych w powiecie powszechnie przyznanćj, jako esen- 
'iunalny, że proponowana sieć żwirówek zaspokaja wszystkie 
wzeby jakie dotyebczas pomiędzy mieszkańcami powiatu sly- 
M się dały.

, . Przy rozpoczętej ogólnej dyskusyi odezwały s.ę najprzód 
przeciwko zaciągnięciu obligacyi powiatowych,-jako długu,

. rX długich lat potrzebuje do umorzenia a obciąża powiat w c*a- 
16 nieurodzajnych lat, uzbrojeń wojennych itp.; przeważająca je-j , urouzajnycn lai, uzDrojeu nujeiwjwi jv-

, .kowoż większość, wychodząc z zapatrywania konieczności 
¡.’/“kiego budowania rozmaitych i licznych kierunków żwirówek,j.f uuGuwaiiia xuiuiaivj«..„A.—«—.,,, —-,
I"? tćż że względu, że z żwirówek i przyszłe korzystają poko-
j. więc i do ciężarów przyłożyć się powinny (uh. jeżeli lepiej

ll*Walej ' 1 ' 1.4A-- .»nWAUMnAwr rvn.budowane jak te, któ.-e dotąd pobudowano w po-

(b *) Dziękujemy i prosimy o dalsze wspólpracownictwo. 
'^yp. Red. Dzień. Pozn.)

wiecie, temi albowiem teraźniejsza generacja w bieżącej zimie 
i wiośnie zaledwie przejechać mogła, narażając konie na połama­
nie nóg a Jebie na zagrzęźnienie), oświadczyła się za budowlą 
przez puszczenie w kurs obligasyi.

Następna l.westya, co do kierunku żwirówek i uchwał i i 10 ' - - - - -
dy
akie--------------- —
Bur aż do granicy powiatowej, nietylko jest przeciwną potrzebom 
powiatowym, ale zupełnie nie praktyczną, - że łączy powiat bu­
kowski z szam tulskim na najdłuższej linii,1, bo na luku koła, — 

’ żeli rejeneya taksw6j sobie życzy ■ " ' • *--

tenże cel w etacie sumy na rok 18«7 w ilaści 47,300 taf," albo- 
wifyn tylko 1475 tal. opłaca fiskus w obwod ie poznańskim a w byd­
goskim nic, że uchwała dawniejsza sejmiku powiatowego z d. 19 
czerwca r. postanowiła już nate cías budować żwirówkę na 
prostej ln u z Szamotuł do Buku, — że dla proponowarćj przez 
obecni.; konrsyą lmii sękowsko-dusznickićj, jako tćż dla linii 
z Lipnicy do Wronek i dla linii z Pniew do Wronek, nie prze­
znaczono nawet żadnej premii prowincyonalnćj, wynoszącćj przy 
innych liniach 4l00 tal na milę, _ że ostatecznie linia ta jest 
wbrew wszelkiemu interesowi ca»ćj części wschodniéj powiatu sza­
motulskiego, nie posiadającćj dotąd żadnćj żwirówki powiatowéj, 
P. y ymczasem część zachodnia sowicie się w takowe zaopatrzyła, 
nie oaciic, że cały powiat ciężary składek ponosić musi. Wy­
kazywano i alej, że ofiara z strony powiatu na budowlą mostu pod 
ztfS0«1!111 W 1 °^C1 30,000 tal., który podług kosztorysu około 
?'• ' . kosztować (a może pół więcej kosztować będzie),

staje się chwilowo niepotrzebną, skoro rejeneya dotąd nie wyzna­
czyła i z pewnością nie przyrzekła, że udzieli równą premią 
w ilości 33,600 tal. na budowlą tegoż mostu, jaką te ileść na bu­
dowlą męstu pad Wronkami przeznaczyła. Naprzeciw temu wy­
stąpił najprzód pan radzca rejencyjny, oświadezając, że jeżeli któ­
rakolwiek z proponowanych przez komisyą linii nie przyjdzie do 
skutku, lub tćż ofiary na budowlą mostów proponowane przez 
komisyą ■ ofnięte zostaną, natenczs wszelkie uchwały powiatowe 
dzisiejsze będą bezskuteczne i rejoneya cofnie wszystkie ofiaro­
wane premie rządowe i prowincyonalne. Z strony zgromadzenia 
powiatowego zastrzegł się p. Łubieński z Kiączyna przeciwko ta­
kiemu wystąpieniu radzcy rejeneyjnego, oświadczając również, żo 
jeżeli powiat znaczniejszo od rządowych oplaea składki na bu- 
1 ewlą żwirówek, to tćż musi sobie zastrzedz prawo decydowania, 
które dla niego kierunki żwirówek są najpotrzebniejsze, że 
w przeciwnym razie narady i uchwały powiatowe zeszłyby de 
czczej tylko tormy, skoro rejeneya z góry najdogodniejsze dla niej 
kierunki niejako nakazuje, i od przeprowadzenia tychże, robi za- 
wisłćm udzielanie premii, nawet pochodzących z nrowincyonal- 
nych funduszów.

Nie chcąc bynijmnićj prze7ądzać, czy oświadczenie paHa 
radzcy rejencyjnego tak silnie trafilo do przekonania większości 
zgromadzenia, — czy tćż głos jednego z szanownych członków 
zgromadzenia, który, przyznając że linia, którą dawniej przepro­
wadzono z Szamotuł na Lipnicę do Sękewa, tak dalece jest bez 
użytku, żo owce, dla porosłej na nićj trawy pa^ćby można, — że 
jednakowoż, gdyby jćj dalćj nie prowadzono teraz z Sękowa na 
Duszniki do granicy powiatu bukowskiego, to natenczas i obecnie 
proponowana Jinia z Lipnicy do Wronek tego samego, co daw­
niejsza doczekaćby się mogła przeznaczenia, — ozy tćż na­
reszcie osobisty przeważył interes, każący za każdą linią i za 
każdym głosować mostem, — (losy-, że znaczną większością przy­
jęto en bloc wszystkie prepozycye komisyi, usilnie przez nrdzcę 
ziemiańskiego barona Massenbacha popiersie. W gerliwym za­
pale przyjęcia wszystkiego, odrzucono nawet wniosek głosowania 
nad każdą linią z osobna, ryczałtowo tylko przegłosowano, przy­
jęto i podpisano. Kończąc sprawozdanie o sejmiku, nie mogę je­
szcze pominąć wniosku p Łubieńskiego: „aby przy ściąganiu skła­
dek powiatowo-komunalnych, podwjższonyeh obecnie dla budowli 
żwirówek na cztero miesięczną ileść podatków rządowych, nie 
podciągano do tychże składek tych wszystkich, którzy dwie naj­
niższe klasy podatku klasycznego opłacają; obejmują one bowiem 
najbiedniejszą część ludności, jako to wyrobników, ratai, fornab, 
dziewki itp. — którzy z dobrodziejstwa żwirówek iadnćj nie od­
noszą korzyści i przez dziwne dawniejsze postanowienie powia­
towe, o ile mi Wiadomo w żadnym innym powiecie nie egzystu­
jące, do składek na żwirówki podcią-nięci zostali.“ — Otóż wnio­
sek ten przebrzmią! jak głos wołającego na puszczy, — upadł 
wszystkiemi głosami, przeciwko głosowi wnioskodawcy, a nawet 
reprezentanci włościan; nierozumiejący własnego interesu i swoich 
mocodawców, że to właśnie o ich chodzi kieszenie, że na żwi- 
rówkacb oni tylko drą obuwie, jeżeli są w posiadaniu takowego 
- również iu verba magistri głosowali. Gdyby nie brak oświaty 
i zrozumienia rzeczy — to możnaby powiedzieć: „Volenti non 
fit injuria“.

Przechodząc z kolei do trzeciego zgromadzenia, to jest To­
warzystwa. Naukowćj Pomocy, to odbyło się takove tegoż dnia 
po południu o 4 godz. przy współudziale większej części zgro­
madzonych na sejmik powiatowy członków, szanownego ducho­
wieństwa z powiatu licznie dosyć w tym celu przybyłego i gor­
liwie zawsze w Towarzystwie biorącego udział, a co ostatecznie 
prawdziwie pocieszające sprawiło wrażenie, te udział włościan, 
których obecnie siedmiu de Towarzystwa przystąpiło. Ilość człon­
ków w powiecie wynosi 62, — składki na rok bieżący 476 td. 
przynoszą, których większa połowa już do kasy wpłynęła a za­
ległości w ogóle bardzo są male, powiat więc szamotulski do 
najwięcej składkujących bczwątpienia policzyć możrmy. Ucznio­
wie z powiatu przedstawieni do wsparcia, uwzględnieni zostali przez 
główną dyrekcją a to z powodu celujących zaświadczeń i postę­
pów w naukach. W ogóle miło nam wyrazić, że ciągła praca 
i gorliwość około dobra tegoż Towarzystwa zasługują na wszech­
stronne uznanie, które tćż zgromadzenie dyrekcyi wyraziło, 
a mianowicie prezesowi i podskarbiemu ks. proboszczowi Kozub­
skiemu z Szamotuł i wieloletniemu członkowi a całą niemal 
pracę wytrwale podejmującemu, sekretarzowi Towarzystwa p. 
radzcy sądu powiatowego Ksaweremu Twardowskiemu.

Dobro ogółu gdy na względzie,
Wtenczas i w kraju lepićj będzie.

m. Śrem, 19 maja. W sobotę dnia II b. m. wieczorem 
przybył do tutejszego miasta tajny radzca, referujący w ministe- 
ryum oświecenia w sprawach wyższych zakładów naukowych ka­
tolickich, pan d\ Stieve z Berlina i wziąwszy udział nazajutrz 
w gitnnazyab óm nabożeństwie kościelnem, po obiedzie dnia te­
goż odbył rewizyą bil.dioteki gimnazyalnćj i gabinetu fizykalnego 
i przyrodniczego. W poniedziałek dnia 13 b. m. po wysłuchaniu 
rannćj mszy świętej pan radzca odbył naukową rewizyą w kla­
sach tutejszego gimnazyum Wypadek odbytej rewizyi, ile sły­
szeliśmy, był w. ogóle zadowab dający. Przeważająca ośmiokro­
tnie liczba katolickich uczniów liczbę uczniów ewangelickich, do 
gimnazyum tutejszego uczęszczających, tuszymy sobie, spowoduje 
pana radzcę tajnego do postarania się o to, ażeby gimnazyum 
tutejszemu, jak najelesnentarniejsze zasady sprawiedliwości tego 
■wymagają, przyznano charakter wyższego zakładu katolickiego, 
a nie mięszanego. Wątpimy, czy w różnych zakładach wyższych 
katolickich monarchii pruskiej, tak mało jest uczniów ewangeli­
ckich, jak tutaj a przecież zakłady te nie mają charakteru mięszane­
go jeno katolicki. Po odbytćj rewizyi pan tajny radzca Stieve, 
opuszczając miasto nasze, tegoż samego dnia w podobnym celu 
udał się do gimnazyum w Ostrowie.

W czwartek dnia 16 b. ni. przed południem od godziny 
dziewiątej do pierwszej, odbyły się uzupełniające wybory nowych 
członków do rady miejskiej w miejsce czterech członków, którzy 
z grona reprezentantów .wystąpili. W trzecim oddziale wystąpił 
pan Swinarski, w drugim pan rzecznik Karpiński, a w pierw­
szym pp. rzecznik Walleiser i kupiec I). S. Reisner. W trzecim 
oddziale wybrano większością 56 głosów kupca Floryąna Meyera, 
Polaka, a pan mecenas Lisiecki upadł mniejszością 17 głosów; 
w drugim oddziale przeszedł handlera Gumpel Mittwoch, staro- 
zakonny, mając 26 głosów, podczas kiedy pan Świnarski pozy­
skał tylko głosów 17; w pierwszym oddziale nareszeie, gdzie 
dwóch obierano reprezentant w, przeszedł większością 13 głosów 
kupiec Moritz Schreiber, kiedy z kandydatów przeciwnych rze­
cznik Walkiser uzyskał 5, a pan mecenas Lisiecki 6 głosów- 
ponieważ zaś pan Swinarski i kupiec Jacohi w oddziale tym 
uzyskali po 12 głosów, a więc równą ilość głosów, przeto pomię­
dzy obydwoma tymi kandydatami, stosownie do przepisów ordynacyi 
miejskiej, przyjdzie, w tych dniach do ściślejszfgo wyboru. Z bo­
leścią wyznsć musimy, że udział w wyborach, mianowicie wy­
borców w trzecim oddziale głosujących, był bardzo mały; że 
przeważna większość tychże dla tak ważnego publicznego obo­
wiązku miejskiego okazała s’ę zupełnie obojętną; że dalćj roz­
dwojenie się głosów, oddanych w trzecim oddziale na dwśch pol­
skich kandydatów, spowodowane przez kilku przywódzców tu­
tejszych rzemieślników, wywołało słusznie publiczne zgorsze­
ni i oburzenie. Sprawcom rozdwojenia, u nas po pierwszy raz 
wydarzonego, nadmieniamy, że interesa miejskie tćm lepićj będą 
warowane i przestrzegane, im więcej członków w radzie miejskiej 
zasiadać będzie, którzy w ocenianiu i przestrzeganiu dobra miej­
skiego pojęciami, wyobrażeniami i zapatrywaniem się swojćm nie 
poruszają się w ciasnćro kole widoków osobistych i partykular­
nych, którzy jednćm słowem i odwagą cywili-ą i jasnem a bez- 
stronnem przedstawieniem rzeczy potrafią wyłączyć cele partyku­
larne z dobra publicznego. Starozakonni tym razem, mianowicie 
w dwóch pierwszych klasach, z nader niel cznemi wyjątkami, 
prawie wszyscy na wybory stawić się nie omieszkali. To też 
przeprowadzenie dwóch żydowskich kandydatów sprawiła ich nie­
zmordowana gorliwość i jedność, a być może, że i trzeci żydow­

ski kandydat w ściślejszym wyborze na czknka rady miajsklćj 
wybranym zostanie. Niestawienie się jednego polskiego wyborcy, 
kt rego najwymowniejsze przedstawienie o ważności miejskich wy­
borów przekonać i najusdniejsze prośby do wzięcia udziału w tym 
akcie publicznym nakłonić Die zdołały, winniśmy publicznie przy­
pisać winę, że pan Swinar ki w pierwssćj klasie nie przeszedł, 
i że rzeczą bardzo prawdopodobną, iż przy ściślejszych wybe- 
rach kandydatura jego upadnie. Wyborcą tym jest właściciel 
folwarku na Starćrn mieście położonego, p. Leon Hleloeh.

(!) !E Mlędzychodzkleęo, 16 maja. Podejmując na­
szą dawniejszą koresjiondecyą, oświadczyć musimy, iż przyczyn; 
przerwy jej’, nie był brak zdarzeń i faktów w naszśj okolicy, które- 
mibyśmy się mogli z czytel ikami miłego nam Dziennika po­
dzielić; aui tćż nasza wola, ani nasza wina. Owa c-m, jest tu 
tyło spraw nie małej douios'ośei do publiozuego pednieaienia, iś 
nie wi ‘my, od którćj wprzód niniejszą rozpocząć korespondencyą. 
O zawadzie zaś, jaka nsm stała na przeszkodzie, nie możemy tu 
na tćm miejscu mówić, tylko nadmienimy, że, jeżeli jaka nie­
przewidziana zapora nie zajdzie nam drogi, to nasze milczenie 
będziemy się stara li powetować. — Bądź co bądź, na ziemi ży- 
jemy, drogami ehodzimy, od dróg tćż zaczynamy, choć może nieco 
różno, lecz nie zapóźuo, a lepićj jeszcze późno, aniżeli nigdy. 
Lubo polzkie przysłowie niesie, ie „polskie mosty, luterskio po­
sty a ruskie nabożeństwo, to wszystko błazeństwo“ jednakże 
śmiało tn powiemy, że pierwszo, ehoć mogło mieć kiedyś pod­
stawę i być i rawdziwćm, lecz dzisiaj, mianowicie w naszych stro­
nach, nie ma i najmniejszej pobudki, by polskie mosty takiej 
obelgi miały doznawać, gdyż ich mamy mało, a te, które mamy, 
są dobre i lepsze od innych. Jeżeli niemal wszystkie pewiaty 
naszćj Wielkopolski nie są już wolnemi od napływu ebczyzny, 
to powiat nasz, graniczący bezpośrednio z Brandenburgią, 
wystawiony na ostateczną widetę, najwięełj tego napływu 
doznaje i na największe niebezpieczeństwo jest niejako wysta­
wionym. Połowa ludności naszego powiatu jest wprawdzie jesz­
cze czysto polską, ale ubogą i często zawisłą. Właścicieli zaś 
większych polskich, którzy Btanowią niby oazę w samym środku 
powiatu, mamy niestety już tylko pięciu! dni to, jako jedyni 
i naturalni przewodnicy naszćj narodowości, muszą nieraz wielkie 
a twarde podejmować zapasy z sąsiadami naszymi. Zrozumieli 
oni tćż swojo wielkie zadanie, niby na ostatnich krańcach a o- 
wiaui żarem miłości de odziedziczonćj spuścizny, zaprowadziwszy 
dziś nam tak potrzebną skromność, oszczędność, rcędność i go­
spodarność, wywięzują się chlubnie z zadania obywatelskiego. 
Wszystko to, nietylko w ich dworach, !eez mianowicie na polach 
i łanach, na mostach i drogach, dla każdego jest widocznćm. 
Drogi ich różnią się od dróg innych właścicieli. Nigdyśmy w na­
szćj okolicy ta-ich dróg niezaznali, jak obecnej wiosny; ale tćż 
prawda, iż od kilku już lat nio mieliśmy tyle wilgoci i wód.

Dla tój to przyczyny mieliśmy cały marzec, kwiecień 
a nawet jeszcze dotąd drogi prawie do nieprzebycia. Jeżeli u nas 
w powiecie dość górzystym na słabćj glebie złe były drogi, ja- 
kieżhy musiały być w niższych powiatach lub Kujawach, wśród 
mocnych i tłustych ziem, łatwo sobie wystawić możemy. Gorą­
cem więc życzeniem naszóm i wszys.kich jest, by odtąd więcój 
dokładano starania o utrzymywanio dróg w porządku należnym, 
gdyż tylko to uratwia komunikacyą i handel, przemysł i wszela­
kie sprawy, prywatne i publiczne, a chroni ed strat pod wszel­
kim względem. Od dróg i mostów przechodzimy de czytelni po- 
wiatowćj. Z wie’u już stron czytaliśmy sprawozdania o pozapro- 
wadzanych czytelniach, bądź pai ochialnych, bądź powiatowych, 
co nas bardzo lieszy, a ezego niestety jeszcze ni# mamy u siebie, 
lubeby było nietylko na czasie, lecz bardzo rzeczą potrzebną, by 
prawdą i uzasadnioną wiadomością a nauką tyl# jeszcze zako­
rzenionych a błędnych sądów rozjaśnić można, mianowicie po­
między ludem wiejskim, między którym siejba kąkolu nie ustaje. 
Jak wiadomo, redakeya Dzienaika Urzędowego umieszcza 
w swojćm piśmie wszelkie mowy i odezwy polityczne, i takowe 
rozsyła gminom do csytaaia. Krom tego, wyehodzi w Między 
chodzie pismo pod tytułem Tygodnik Powiatowy, który ka­
żda gmina, pod karą pieniężną jest zmuszoną, trzymać i opłacać. 
Do tego tygodnika dołącza urząd powiatowy regularnie pismo 
w niemieckim języku, pod tytułem ProTinzial-Korrespondou z, 
drukowane w Berlinie. Nadto < rukują jeszcze różne i przeróżne 
pamflety i pawfle.ciŁi i między ludem rozszerzają. W wszystkich 
tych pismach i piśmidłach umieszczają mowy, odezwy i artyku­
liki treści politycznej, w duchu rządowym pisane. Obecnie mają 
odbić w osobnych wielkićj liczby egzemplarzach znaną mowę hr. 
Bismarcka w parlamencie niemieckim z powodu protestu polskich 
posłów, przy wcieleniu Księstwa do Rzeszy niemieckićj i takową 
między lud rozdać. Oto co stanowi czytelnią powiatową naszego 
ludu! Ozem wsporaniona mowa zaprawiona, i na czćm uzasad­
niona, to pono tylko inteligencja nasza wie, dla tego też nie 
eheemy, a raczej nie możemy się tu nad nią rozwodzić, gdyż ona 
j»k i wiele innych nie potrzebuje komentarza. Z naszćj stroay, 
ohcielibyśmy tylko zwrócić uwagę gorliwych naszych roda­
ków, a trudniących s ę z powołania literaturą, by, jeżeli nie- 
więcej, to p zyn&jmnićj mowę tę, objaśnioną z stanowiska histo­
rycznego, a w odcinku Dziennika Poznańskiego od Ao. 88 
do 91 umieszczoną, w osobnj ch egzemplarzach, w jak ¡najwięk­
szej liczbie odtłoczjrć, pomiędzy lodem naszym rozpowszechnić, 
by takową mowie hr. Bismarcka przeciwstawić, i tym sposobem 
duchowym potrzebom naszego ludu zaradzić, i nie czekać, ażeby 
nas kto inny w tćm wyręczał.

Skerośmy przeszli na pole kroniki powiatowej, to też wy­
jątkowe tylko tym razem, pójdziemy jćj szlakiem i dalćj.

Nie mamy w naszym powiecie towarzystwa rólniczego, gdyż 
obywatele jego należą do Tow. róln. szamotulskiego poznań­
skiego; nie mamy Towarzystwa urzędników gospodarczych, gdyż 
ci, jak się spodziewamy, należą a przynajmniej należeć winni de 
Towarzystwa centralnego. Wegetuje jeszcze tylko Towarzystwo 
Aaukowćj Pomocy, które mało budzi życia, chyba że drgnie jesz­
cze kiedy niekiedy raz na rek na walnem zebraniu, ale tćż pra­
wdę mówiąc, pono niema pobudki rozgłosu, choć członkowie ko­
mitetu powiatowego jak najlepsze zawsze okazują chęci.

Niewierny też, kędy i kiedy odbywają się sejmiki powia­
towe i co na nich uradzono? Z powyższego widzimy, że powiat 
nasz bardzo słabo już oddycha, chpć wiemy, że życie publiczne 
dziś nam tak bardzo potrzebne ku zagrzewaniu i oświecaniu się 
wzajemnemu. Kardynalną przyczyną tego jest bezwątpienia szczu­
pła liczba obywateli polskich, co jednak przy nieeo większćm roz­
budzeniu się, mogłoby u nas w niejednćm być lepiej i swobodciłj, 
choć obojętności naszym obywatelom wcale nietylko zarzucić nie- 
możeniy, ale owszem, nieraz już byliśmy świadkami i czynów 
i przykładów, gdy idzie o dobre ogółu naszego.

Wyznać jednakże musimy, że lubo w ele już może jest le­
piej jak ongi, przecież nie jest jeszcze tak, jakby być mogło lub 
być powinno. Zycie, które się budzi przy wyborach, winno być 
ustawicznie zalewanćm, by ten znicz nigdy goreć nieprzestawał. 
Przyznajemy, że życie, jakie tu mamy na myśli, wymaca czynu 
i pracy, trudu poświęcenia i nieraz zaparcia się samego siebie, a to 
wszystko sprzeciwia się spokojności i przyjemności, pieszczotom 
i umizgom. Wiemy dobrze, że lepiej i wygodnićj jest żyć w so­
bie i dla siebie, siebie i własny cel mieć na oku, ale tćż wiemy 
debrze, że ile razy jednostka, wiek lub naród jaki dosługiwał się 
chwały i sławy krwawą pracą i walką zaciętą, mając sameso sie­
bie na celu, skoro się nieuiścił z żadnego posłannictwa ducho­
wego, to też z jego pracy i walki nie zostało nic więcój prócz 
kilku szmat ze sztandaru, kilku okruchów wyszczerbiałćj zbroi 
i hardych napisów, które następne pokolenia przechowują niby 
spuściznę, jako cierpkie pamiątki po dawnych biedaeh ludzkich. 
Lecz kto się zaparł samego siebie, poślubił własne i bliźnich wy­
bawienie, a wyrzekł się drobnych zawiści, jego praca nie pójdzie 
w poniewierkę, jego życie i ■ zjny nie będą zapomniane ani wzgar­
dzone, ale przeciwnie, z uszanowaniem i miłością, z chwałą i czcią 
od pokolenia do pokolenia niby wzór i przykład, niby drogie re­
likwie p dawane będą.

Na zakończenie niaiejszćj | korespondencji, wspomnimy 
jeszcze o zaszłćj przed kilku dniamij potyczce, zwyeięztwie, 
kapitulacji i warunkach pokoju, ce wszystko nie w Londy­
nie, ani o Luksomburgią, jeno w Międzychodzie i o ziemniaki 
miało miejsce. Od niejakiego czasu pojawili się w Między­
chodzie w dni targowe kupcy z okolic Drezdanka, celem za­
kupywania ziemniaków, które tćż w skutek tego nadzwyczaj zdro­
żały i już płacą za szefel 28—29 sgr. Na jeden targ przybyli 
obcy kupcy, prawie wszystkie ziemniaki wykupili, tak iż się kuch­
niom międzychodzkim niczego niedostało. Ztąd niepokój i trwoga. 
Ale skoro idzie o apetyt i żołądek, to i środki się znajdą. Pe­
wnego poranku, w dzień targowy, miejscowi rywale mając apetyt 
na ziemniaki, uzbroiwrzy się w kije i laski, zaczaili się na ma­
jących przybyć kupców, by sobie z nimi sprawiedliwość wymie­
rzyć. Zbliżyła się nareszcie chwila, a z nią i kupcy od Drez­
denka. Przywitani kartaczami podniesionych lasek i granatami 
w ruch wprawionych języków, będąc w mniejszości, rausieli się 
poddać Mając jednakże apetyt, chwycili się środka kapitulacji 
waruukowćj, skutkiem którćj, wolno im wprawdzie teraz na targ 
do miasta przybywać, ale nie prędzej skupować ziemniaki, aż po 
zaspokojeniu kuchni miejscowych, to jest po godzinie 10 z rana. 
Niedotrzymanie zaś tego warunku, będzie się uważało jako 
casus Delii.

(a.) iK Mogilnu, 18 maja. W czwartek, dnia 16 tm. 
witało miasteczko nasze w swych muraeh Najprzewielebuiej- 
szego Arcypasterza hr. Ledóchowskiego, który przybył odbyć tu 
z kolei wizyt.Cią pasterską. Jak we wszystkich miejscach, 
w które zawita! ten najwyjsiy dostojnik kościoła naszego w Księ­
stwie, przyjmowano go z niekłamaną radośeią, — tak też i pa­
rafia nasza dowiodła, że niewygasły jeszcze między nami staro­
polskie cnoty, — że zachowaliśmy żywą wiarę i przywiązanie 
do głowy duchowieństwa naszego.

mował ks Arcybiskupa dziekan miejscowy ks. Klunp w towa­
rzystwie ks. wikaryuszów i proboszcza z Wilatowa i serdecznemi 
powitał go słowy, na które Arcvpast#rz odpowiedział, wyra­
żając swe zadowolnmnie z gorliwości garnących się na przyjęcie 
jego tłumów. 1 ~

Pogzem procesya wśród bicia w dzwony i pieśni nabożnej 
ruszyła ku keściołowi farm.mu; — pochód ten, w którym brały 
udział szkoły parafialna, cechy i nieprzeliczone mnóstwo pobo­
żnego ludu piękujr, imponujący przedstawiał widok.

W śeiątyai- po ras drugi przyjął Arcypasterza dziekan 
miejscowy wodia przepisu kościoła. Po zwykłych ceremoniach 
po przemówieniu ki. Koźmiana, tłómaczącćm obrząd i znaczenie 
wizytacji, i po odbytćm nabożeństwie żałobnćm za dusze zmar­
łych w parani, nastąpił egzamin ze szkółkami. Wzruszającćm 
było ta przebywanie Arcypasterza pośród drobnćj dziatwy, 
która, ośmielona łagodnością jego, trafne i śmiałe dawała odpo­
wiedzi.

Po i> ończenym egzaminie przemówił ks. Arcybiskup do 
dzieci, zachęcając jo da pilności i moralnego prowadzenia się, 
nauczycfolom zaś przypomniał ich wielkie obowiązki i zachęca! 
do gorliwćj i wytrwałej pracy w ich trudnym, a tak mało jesz­
cze cenionym zawodzie. Potem udzielił błogosławieństwa zebra­
nym tłumom. Po południu udzielał Najprzewielebniejszy Ar- 
eypasterz sakrament bierzmowania, który około 700 osób z pa­
rafii przyjęło.

W drugim dniu odbywał ścisłą wizytę kośeiolów, a trze­
ciego dnia po odbytćj mszy św. w rozczulają ój, budującćj prze­
mowie pożegnał parafian i udał się w dalszą podróż do Jaksie 
w powiacio inowrocławskim.

i j P» K 19 maja. Parafianie miasta Wysoki
oglądali w swym kościele dnia 2, 3 i 4 mnja r. b. najdostojniej- 
■1I«89 ’»sśrepelitę hr. Ledóchowskiego. Odwiedziny naczelnika 
kościoła naszego przejęty głębokićm uwielbieniem tamtejszych 
paralian, do których podobno żadan z arcybiskupów nie zajrzał 
dotychczas. Ni# tylko sama jnż powierzchowność jego osoby, 
ale szczególnie słodycz, poznana przy sposobności dzieci szkó­
łek eltmentarnysb katachizowania, jego sumienność przy wizy­
cie kościelnej okazana, a głównie jega z apostolską gorliwo­
ścią wypowiedziane do parafian słowa napomnienia w dniu od­
jazdu zdobyły inu serca wiernych do tege stopnia, że tylko 
z rozrzewnieniem o szczegółach wizyty opowiadać uinisją i go­
rąco pragną, by jeszcze raz w źyeiu oglądać go i bez wyjątku 
przyjąć mogli z rąk jego św. bierzmowanie. Odpowiedzi dziatwy 
szkolnćj z nauki wiary, porządek we wszystkićm przez miejsco­
wego rządzcę kościoła przestrzegany, miały Arcypasterza mocno

n 17 maja. Z różnych okolic Wielkiego Księ­
stwa donoszono do Dziennika waszego i do gazety Toru skiej 
? nagłych burzach i gradach, jakiemi mieszkańcy przerażeni 
i o wiele strat przyprawieni zostali. I okolica Pałuk około Go- 
iańczy i Kcyni aż ku Wągrówcowi i Żninowi strasznym wido­
kiem zniszczonych gradem pól i pooranych boleścią twarzy, 
zwłaszcza włościan naszych, uderza każdego podróżującego.

Acz smutną przyszłość rokowała dla rólników zimnem 
i ciągłemi deszczami przeplatana pora zimowa i pierwszy mie­
siąc wiosny, przecież kilka dni ciepłych w końeu k Tętnią i na 
początku maja rozbudziły uśpione życie przyrody. Zazieleniły 
się świeżą barwą lasy i pola. Oziminy, a zwłaszcza rzepie tak 
wybujałe, jak od wielu lat niepamiętamy, pokrze iiły gospoda­
rzy nadzieją, że klęski i niedebór zeszłego roku jako tako żniwo 
tegoroczne wynagrodzi. Niestety nadzieje zawiodły. Z niedzieli 
na poniedziałek dnia 13 maja nawiedził nas przymrozek tak 
mocny, że we wielu miejscach widziano dość grubym lodem 
ściętą wodę; z raBa zaś około godziny pół do siódmćj powstał 
nagle wiatr północno-zachodni. Powietrze, już cokolwiek ocie­
plone, znacznie się oziębiło, w krótkićj chwili cały widnokrąg 
ciężkiemi pokrył się chmurami Ciemność zaległa całą okolicę. 
Grzmot raz po raz zdała tylko się odzywał a złowrogi szum co­
raz bliżej nas dochodził. Nagle zabłysło, zagrzmiało i piorun 
uderzył, jakby na hasło ogólnego zniszczenia. Zda się chmury 
się rozdarły i lunął grad tak silną gwałtownością i takiej wiel­
kości, jak najstarsi ludzie tu nio zapamiętają. Dziesięć minut 
przynajmnićj, przsz które trwał, były czasem ogólnego strachu 
i przerażenia, tak śród ludzi, jak pomiędzy bydłem i ptastwem, 
po upływie których rozwidnione niebo odkryło oku stra­
szny widok zniszczenia. Zboża na okół zupełnie zbite, tak że 
w ni^tórych wsiach, jak np. w Gręzinach, Morakowie, Czesze- 
wie, Kujawkach, Smuszewi«, Lęgniszewis, Czerlinie, Penigrodzu 
1 rl8P i żyto do szczętu zniweczone zostały; pszenice,
aczkolwiek mo.no ucierpiały, przecież nie potrzeba ich zaorywa I można aia * niat. —i... --- i. i.. -. t , —. — JJióUlalCń HIC putl Zi(ó<UćV IV11 ZlttUl J U dv
i można się z nich przy pomyślnym roku jakiegokolwiek plonu 
spodziewać. Jarzyny, które dla opóźnionego z powodu cią­
głych deszczów siewu, częściowo nie powschodziły, czę­
ściowo zaczęły dopiero kiełkować, nie ucierpiaty tak znacznie, 
jak oziminy.

• » Oprócz strat w zbożu, ptastwo i zwierzyna nie małą po­
niosły klęskę. Młody drób, gąsięta i kaczki w wielu wsiach 
grad powybijał; mnóstwo zaś nieżywych skowronków, kuropatw, 
eząjek, a nawet dzikich kaczek i młodych zajęcy i nienależnemu 
świadkowi mogą służyć za dowód gwałtowności i wielkości gradu. 
Kwitnę i liście z drzew niemal całkowicie otłuczone. Szczegól­
niej sroiył się grad w okolicy samego Czeszowa, gizio konie 
w polu się rozbiegały, porozrywały zaprzęż i jednego fornala 
mocno pokaleczyły przyczem jeden koń padł na miejscu. We 
dworze zaś i budynkach dominialnych, jak na miejscu się prze­
konałem, trzysta i to z okładem szyb wytluczonych. a że i w są­
siednich wioskach grad nie oględniej gospodarzył, dowodem roje 
szklarzy, których i dzisiaj jeszcze za każdym krokiem spotykasz. 
W godzinę po straszliwćj katastrofie znajdywano grad wielkości 
kartaczy; jak zaś rozległa przestrzeń nawiedzona została, niech 
posłuży za dowód, iż tego samego dnia jeszcze do jednego 
ajenta towarzystwa w Szwedt we Wągróvcu 28 pospieszyło 
obywateli większych posiadłości z zawiadomieniem o stratach. 
Opróez tych przecież pozostało kilka folwarków niezabezpieczo­
nych w źadaćm towarzystwie, jak Stołęiyn, Panigrodz, Po- 
dolin itd.

W prawdziwie politowania godnym stanie znajdują się wło­
ścianie nasi, którym w kilku chwilach całoroczny sprzęt niwe­
czony został, zanieśli oni prośbę do radzcy ziemiańskiego o zwol­
nienie z podatków i ciężarów na rok bieżący. Radzca ziemiań­
ski małą tylko, prawie żadną powiedziałbym, dał im nadzieję 
uwzględnienia, to też, jeżeli zimna teraz panujące nie ustana 
i jarzyny nie dopiszą, jak najsmutniejszy rok się gotuje.

„. „. „ Przybyli do Poznania dnia 21 maja
BAZAR, n olniewicz z Dembicza, Błociszewski z Przecławia, Sy­

pniewski z Piotrowa, Kalkstein z Jabłkowa, fuchorska z Dę- 
bego, Palissewska z Gębie, Sulerzyski z Nowéjwsi, Kraszewski 
z Krakowa.

i.oTEL DU NORD. Anstaldt z Szczecina, Chłapowski z żona 
z CzerwoDĆj Wsi, Zoch z Białćj Góry.

POD CZARNYM ORŁEM. Schenbruu z Berlina, Grabowski 
z Dolmk, Jarnowski z Gostynia, Burchardt z W’eglewa

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Dobrzycki z Bąblina,' Cliła, 
powska x Szółdr, Grassmann z córką z Os rowitego, Doli «a 
z Król. Polskiego, Weiss z środy.

TH.SNERA UO1EL GARNI. Lüdke z Lipska, Brühl i Gellner 
z Wrocławia, Busse z kuzyną z Owieczek, Sommerbrodt z Erd- 
mansdorf, Wawrzyński z Poladoza.

HERWIGA IIOTEL RZYMSKI. Siefsrt z Poczdamu, de la 
Barre z Szczecina, Haacke i Koch z Berlina, Kahlo z Pforz- 
heimu, Winter z Elberfeldu, Gross z t ztutgardu, Dobrin z Li­
pska, Niedlich z Elberfeldu, Giützmacher z żona z Skoków 
Schónberg z Szczeeina.

Telegram giełdowy »erliiaski
[Bracia Mąmroth.j

„ , . Berlin, dnia 21 maja.
Powietrze: ciepło.
Giełda ziemiopłodów: stale. ceny na

£vt°.
JkowOkowita..
Giełda Iwalorówj: stale.
Listy zastawne poznańskie nowe.........
Listy rentowe „ .................
Amerykańska 6 % pożyczka..................
Akcje kolei żelaznćj Karóla-Ludwika.
Rosyjskie banknoty............................  .
Polskie listy zastawne...........................
Rosyjska poiyezka premiowa stara....
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fiespodarstwo, ppgewysf ł 
* Poznań], 20 maja. Dowodem, że żyoie przemysłowe

u nas coraz więcej się rozwija, są ciągle nowo powstające han­
dle. I tak w ostatnich dniach dopiero otworzonym został u nas 
tak pożądany handel skór pana Iioronowicza, w hotelu Pary­
skim, który wykwintnćm swćm urządzeniem a zwłaszcza zna­
cznym doborem, taniością towaru będzie mógł zjednać sobie 
wszechstronne zaufan e. Ważniejszą jednakowoż w naszym prze­
myśle od handlów odegrałyby rolę same fabryki, zwłaszcza takie, 
któreby potrafiły wyrobić nasz produkt surowy, Ł j. wełnę, len,



drzewo, skóry Itp.. ho jeśli handel jako taki tylko pewną część 
kapitału w kraju «.utrzymuje, bogacąc przez swe znaczne zaku- 
rna przemysłowców i robotników zagranicznych, to fabryki cały 
kapitał na miejscu zażywają i zatrudniają wiele bardzo ludzi. Przez 
ile to bowiem rąk pizechodzić musi surowy materyał, nim sta­
nie się do użytku przydatnym, ileż to pracowników przy nim za­
rabia na swa utrzymanie! Kapitał, nie wychodząc z rąk naszych, 
z jednej do drugiój idąc, wraca nakaniec do tej roli, która była 
jego początkiem. A że niekoniecznie zbyt wielkich zasobów ie- 
niężnych potrzeba, aby fabrykę jaką rozwinąć, jest dowodem tu 
od przeszłe trzech lat istniejący zakład wyrobów lnianych na­
szego zioaika p. Wład. Simona na przedmieściu św. Rocha, 
tak zwanem Miasteczku, nr. 23 ; biuro tegoż zakładu jest w mie­
ście, Slósarska ulica 5. Zakład rozpoczął swą czynność jednym 
warsztatem, dzisiaj zatrudnia 6, a jak nas dochodzą posłuchy, 
ma zamiar na św. Michał r. b., rozszerzając swe lokale, 10 do 
12 warsztatów zatrudnić, aby podołać pracy i zaufaniu publi­
czności, które z dniem każdym się wzmaga. Zakład ten wziął

chęci do kupna ceny w pierwszych dniach cofnęły się o 10 do 
i5 guld. w gatunkach średnich i podrzędnych; od środy jednak 
obrót interesów był wielki i łatwy a ceny wróciły do dawnój 
pozycyi. Z żytem tyl o jest stanowczo gorzej. Na terminowe 
kontrakta nie ma ochotników nawet po zuiżonych żądaniach; 
zaś gotowy na miejscu musinay podać 10 do 15 guldenów taniej, 
i to z trudnością w umieszczeniu większych partyi.

W ciągu tygodnia sprzedano na giełdzie pszenicy szefli 
108,000, żyta LOGO, grochu 600, jęczmienia 1200.

Pszenicy jasnej 
„ szklistćj 
„ pstrej

ordynaryjnéj

ręczniki itp. Hasłem jego jest dostarczać towaru jak najlepszego 
p > jak najtańszych cenach, dla tego uważamy Subie za obowią­
zek zwrócić iia zakład ten uwagę naszych rólników, gdyż tylko 
przez liczny pokup wyrobów od roku do roku bardziej rozwijać 
się może. Ile nam wiadomo, chętnie właściciel przyjmuj, osoby, 
mające chęć zwiedzenia w mowie będącego zakładu.

Gdańsk, 18 maja. W pierwszój połowie upłynionega iy- 
godu:a mieliśmy ulewne deszcze; w estatniój pogodę, ale na porę 
roku niezwyczajne zimna i w nocy mrozy od 1 do 3 stopni. Za­
siewy zimowe nie źle stoją, wiosenne zaś w naszój okolicy ledwo 
do połowy doprowadzone.

Targi angielskie były w ogóle obojętne ped wpływem 
upałów, nader korzystnie na j ola działających, a w części także 
pod wpływem upewnionego pokoju. Oziminy w Anglii nic do 
życzenia nie zostawiają; a jeśli skargi zachodzą, to tylko na 
zbyteczne rozwinięcie się i może za nadto spieszny ieh wzrost.

Zapasy krajowe są nader szczupłe; ale że dowozy zagra­
niczne przy ułatwionej parowcami komunikacyi obficie dostar­
czają zboża na pokrycie potrzeb konsumcyi, handel zatórn nie 
był ożywiony,

WeFrancyi mąka nieznacznym ulegającfluktuacyora, przy 
końcu tygodnia stanęła nieco wyżój jak przed ośmią dniami, 
pszenica zaś trochę się obniżyła. Pola przedstawiają się prze­
ślicznie , a ile już teraz sądzić można, rokowałyby zbiór 
obfity.

W Hollandyi i Belgii transakcye były obojętne; w noto­
waniach bez zmiany. Spekulacya nie bierze żadnego udziału; 
a konsumcya pokryta jest dostarczeniami z kraju i z za­
granicy.

Na nazzój giełdzie tydzień się rozpoczął Błabo i dla braku

W instracie p. A. Rosę w Bazarze, za­
mieszę onyni w niedzielę w piśmie naszem, 
czytać należy po wyrazie rejestra: ,,gosp« 
ilnraSiś-i-“ nie zaś gospodarkle, jak to 
mylnie wydrukowano.

Poznań, dnia 2l maja 1867.
Ekspedycja Daiesanika.

Walne Zebranie Towarzystwa 
PrzeiB,sl»wego odbędzie się w po 
niedzialek dnia 27 maja rb. o _
pó! do ósmy. O liczny udział Sz. Członków 
uprzejmie uprasza [3074j

Iłyrebcya.

Walne zebranie Kola Towarzy­
skiego w Gnieźnie odbędzie się dnia 
26 bm. o godzinie 6 na wieczór, 
na które zaprasza (3078)

liyrekeya.

Walne zebranie komitetu Towa­
rzystwa Pomocy Naukowej powiatu 
Poznańskiego, wyznaczone na 24 
b. m., odbędzie się później.
[3079.] Dr« J. Stasiński.

Zawiadomienie!!!
Dyrekcya Tow, Br. Pomocy Akademików 

Polaków w Pruszkowie podaj# do pubiicznćj 
wiadomości, iż od dnia 15 października 1867 
roku będzie miaia do rozporządzenia fundusz 
na utrzymanie jednego stypendysta na tutej­
szej akademii rólniczśj. Kandydaci, chcący 
uzyskać wyżćj wymienione stypendium, zgło­
sić się mogą najpóźnićj da dnia 15 lipca rb. 
przez listy “ frankowane na ręce prezesa, 
który z bliższemi warunkami kandydata ob- 
znajmi. [2958]

Dyrekcja Towarzystwa Bratniej 
Pomory.

Prezes Sekretarz
Tadeusz Karwowski. Karól Gerhard. 

Kurator Adolf Brunwóy.
Protektor Settegast

Dyrektor Akademii i radzca ekonomlozny.
Pruszków w maju 1867 r.

Z polecenia Wgo Natalisa Su 
lerzyskiego z Piątkowa upra­
szam wszystkich, którzy do tegoż 
pretensye roszczą, ażeby się ze 
szczegółowym wykazem swych pre- 
tensyi do mnie zgłosili.

Nie wierz pod Brodnicą (Stras 
burg W. Pr.).

Graff Karol,
jeneralny plenipotent Wgo Sule 

[3077] rzyskiego.

W seszłą sobotę dnia 11 b. m. roz­
porządzeniem Bożćra uderzył piorun 
w mą stodołę, która w okamgnieniu 
zgorzała. Gdyby nie prędka i przez 
naszego dziedzica WP. Sokolnickiego 
w"asyStencyi swoich ludzi mi przynie­
siona pomoc, byłaby nietylko stodoła, 
ale i do niej przyległe domostwo zgo­
rzało. Dla tego publiczne W Panu So- 
kolnickiemu składam me uniżone po­
dziękowanie.

Pigłowice p Środą, d. 15 maja 1867. 
[3076 ] Wojciech Grząślewicz.

Miejsce guwerner« 
pod korzystnemi warunkami 
Maje w all i, ul. Wodna No,

imię zarazprzyji 
stud, medycyn.

25.

Siauezyclellia, Polka, biegła w języ­
kach: f anens- im, ni mieckim i w muzyce, 
poszukuje miejsca w Księstwie, Królestwie 
lub Piusach Zachód. Zgłoszenia przyjmuje 
fr. Wna W. Poleska w Gnieźnie. (2972/.

Subjekt, pos adający język polski i 
niemiecki, w handlu win i korzeni wydo­
skonalony, poszukuje miejsca od I lipca rb 
Offerty uprasza się pod lit. T S 40 po­
ste restante Kościan_________ [3004]

Panna, biegła w szyciu na maszynie’ 
pożądana do Polski. Bliż. wiadomość przy 
ulicy Strzeleckiej No. 13. [3083]

Żyta 
Jęczmienia 
Grochu

Kursa

* Wełna.

fu lit łut. funt. łut. tal. SRr. fen. tal. - 9 r. :cn.
81 25 do 83 24 3 23 4 do 3 26 8
88 24 ,» 86 13 3 25 _ 3 28 4
81 6 u 83 2 i 3 16 8 3 23 4
78 17 u 81 6 3 6 8 ,i 3 15 —

2 — — 2 18 —
1 20 — 1 26 —
2 — — 2 10 —

Londyji 6- 22%. Amsteirdam 1 43. Ham-

Aleksander Makowski i Sp.

Wrocław, 17 maja. Od kiedy szybkie 
i zadawalniające rozwiązanie kwestyi luksemburgskiój usunęło 
obawy, jakie ciążyły na handlu, ebrót wełny natychmiast się 
znowu ożywił i zajmie nie zadługo może dawniejsze swe stano­
wisko. Obrót ostatniego tygodnia dochodził do mniej więcej 1000 
cent., w zakupach zaś brali udsiał aietyiko krajowi nasi fabry-

wać kierunku cen rozpoczynająeych się teraź aukcyi londyńskich. 
Kupowano mianowicie węgierskie i rosyjskie wełny jednostrzyżne 
po cenie 50 i kilku talarów, dobre polskie i poznańskie do wy­
robu sukna zdatne po cenie 70—75 tal. i szląskie przepocone 
po cenie 55—60 tal. W ostatnim czasie zawarto także w tutej­
szej prowin yi kilka kontraktów na nową wełnę, przy których 
płacono przecięciowo 10—12 tal. nad zeszłoroczne notowania 
czerwcowe.

- * Hąlu. Berlin, 20 maja. Mąka pszenna nr. 0 
5%- 5’/,, tal., nr. 0 i 1 5%,—5’/4 tal., mąka rżana nr. 0 4% 
—’/n tal., nr. ? 1 1 4 % tal. płac, za centa, bez akcyzy.

Poznań, 21 maja. Mąka pszenna nr. 0 6%—7 tai, nr, 
0 i 1 6—6% tal., mąka rżana nr. 0 4%—4% tal., nr. 0 i 1 
41/,—4’/, tal. pł; za cent, bez akcyzy.

ibłaiesisfflia giełdowe.
C-ifieitóza js®iaus®,ńisEii«, 21 maja.

Pozn. newe listy zast. 4% 89>/4 żądano. — Pezrańskie listy 
rent. 90 żądano. — Pozn. akcyo banku prow. — żątiano. —■

Konkurs
na posadę drugiego Kaznodziei 

przy Zborze ewangielickim 
w Krakowie.

Zbór ewangielieki w Krakowie potrzebuje 
drugiego kaznodziei, którego głównym obo­
wiązkiem będzie miewać co drugą niedzielę 
lub święto kazania w języku polskim, a nadto 
uczyć w tamtejszój szkole początkowej w 18 
odzinach tygodniowo religii i przedmiotów, 
:tóre sobie za porozumieniem ze Starszyzną 

Zboru wybierza.
Język niemiecki powinien posiadać o tyle, 

żeby w przypadku potrzeby mógł w służbie 
Bożej zastąpić kaznodzieję niemieckiego.

Płaca roczna wynosi 600 złr. w. a. z do­
datkiem 200 zir. w. a. na mieszkanie, do 
póki takowego nie dostanie w jednój z real­
ności Zboru.

Duehowni ewangieiiccy, chcący otrzymać 
tę posadę, raczą się o to zgłosić do Star­
szyzny Zboru ewangelickiego w Krakowie, 
na ręee Wgo P. Friedlelna, przy Grodzkiój 
nlicy pod L. 8ti zamieszkałego, najpóźniśj po 
dzień 30 sierpnia r. b. [2883J

lięgarai J. K. Ksajjaii- 
skiegjo wyszedł nowy poemat

Teofila Lenartowicza

Branka**
<'eiiss 5 sjKi’.

Za przesłaniem 5 sgr. 4 fen. w markach 
pocztowych przesyła księgarnia nakładowa 
fraueo. [3061]

991

Dotychczasowy dom poczto­
wy, narożnik )wy w Eynku pod No. 4, 
murowany o jednśin piętrze z tylnemi 
zabudowaniami w Koźminie, jest z wol- 
nój ręki do sprzedania i od 1 lip­
ca r. b. do odebrania. Warunki sprze­
daży mogą w miejscu u podpisanego 
zawsze być przejrzane. , (3041)

Koźmin, 17 maja 1867.
•f. Ciszyński, pełnomocnik.

Plac Wilhelraowski Nr. 4 w pod­
wórzu na I piętrze są 3 pokoje 
świeżo wytapetowane i kuchnia z wo­
dociągami zaiaz do wynajęeia.

Loterya frankfnrtska.
Rozpoczęcie I. klasy 5 czerw«»

Główna wygrana flor. 200,000, 100,000 
i t. d. - % los tal. 3. 13. — % tal. 1. 22 
— 1 4 26 sgr. — ’/, 13 sgr. — Plany urzę­
dowe. Upraszam o natychmiastowe przesła­
nie zamierzonych zamówień celem umoże- 
bnienia przesłania. Skora >sługa.

Gustaw Sohwarzschild,
[2538], Zeil. 58. Frankfurt n. M.

Największe losowanie kap.j
jednego miliona 55 tysięcy S 

700 tal prnsk.,
które przez rząd królewski gwaranto- 
wanem i potwierdzonśm zostało, roz­
poczyna się w dnln 13 czerwca.

Następujące wygrane główne wycią- 
gnione w nićm będą: 1 na 100,000 
tal., 1 na 60,000, 1 na 40,000,
1 na 80,000, 2 po 10,000, 2 po 
SOOO, 2 po 6000, 2 po 5000, 2 
po 4000, 1 na 3000, 5 po 8000,
7 po 1500, 95 po 1OOO, 5 po 500,
115 po 400 tal. itd. itd. a najmniej­
sza wygrana pokrywa wpłatę.

Losów oryginalnych (nie promesy) 
dostać można za przesłaniem pieniędzy 
lub zaliczką pocztową u podpisanego, 
kosztuje zas

% los 4 tal., % losu 2 tal., 7« losu 1 tal
Ponieważ stósoane to i tanie loso­

wanie cieszyć się będzie prawdppodo- 
bnie najżywszym udziałem, przeto roz­
poczyna się już teiaz wydawanie lo­
sów a łaskawe zamówienia uprasza się 
przesyłać jak najrychlćj.

Po skończonem ciąunieniu przesyłają 
się natychmiast ur ędowe wykazy wy­
granych i pieniądze wygrane każdemu 
udziai biorąccmu.

W ostatnich czasach wypłacałem 
największe wygrane. [2904]

J. Dammann,
dom bankowy i wekslowy

Hamburg.

oszukuje się
2001) U!

poszukuj:
£ask. oferty kapitalistów, 
uprasza się oddać w eksp Dz

na pierwsze miejsce apteki, 
listów, nie pośredników, 

Pc [2975]
Dwa nowo zbudowane tSonij dla pięciu 

familii, jako tśż nowa kuźnia, wszystko 
przy dworcu kolei żelaznej położone, jest 
w każdćj chwili do sprzedania. O bliższych 
warunkach kupna dowiedzieć się można oso­
biście lub piśmiennie poste restante W. J. 
franka w Czempiniu. [8052]

153 Niajiwyaej potwierdzona

fraokfurtska lot. miejska.
Główne wygrane! fl 200,006 

w szczęśliwym razie, 1 premia flor. 
100,000,1 po 50,000, 25 009, 20,006
itd. Ciągnienie 1 klasy: 5 i 6 czerwca. 
Cale losy za 3 tal. 13 sgr, pół za 1 
tal 22 sgr., ćwierć za 26 sgr., ósemka 
za 13 sgr.;
jako tśż całe losy do wszystkioh 6 
klas po 51 tal. 13 sgr., ’/, po 25 tal. 
22 sgr., % po .2 tal. 26 sgr., ’/, po 6 
tal 13 sgr. [2337]

Przy nie bardzo wielkim zapasie wa­
żną bardzo jest rzeczą, aby sobie już 
teraz zabezpieczyć potrzebne losy. 
Uprasza się przeto, aby się udawano 
natychmiast do domu handlowego
Saula RS. W.Feuersteina

Frankfurt n. ]T1.

Cygara 3

?<■««, 5% sbiig. prow. —płac. Pozn. 5% óBlig. pow. —. źąd.— 
Pozn. 5% obiig. Obry — żąd. — Pozn, 4% % otuig. pow. — 
żądano, — fłrsr.k. foltk. 81% płac

Żyto: na maj 64—’,',, na maj.-czerw. 62’/,, na cżerw.-lip. 
60%, lip.-sierp. 59, na sierp.wrzcsień —, na jes eń 533/4 tal. 
płacono.

Okowita: (z beczką) wypow. 6000 kw., na mai 18% 
do "/m na czerw. i8"/,„ lin. 1 ¡’/n, na sierp. 19’/,, na wrzesień 
19%, na paźdz. 18% tatarów płacono,

(¿lełdck Iłfflg-kińisfesa, 20 maja.
Mimo wyższe kursa zagranicznych papierów spekulacyj­

nych, usposobienie giełdy nie bjło dzisiaj wcale ożywione, dla 
akcyi kolei żelaznych nawet słabe a obrót ograniczony,

Walery praskie s Dóbr. poi. pstwa, (4%%j 98 żąd., Pot. 
pstwa z r. 1859 (5%) 103% płac., Obi. pstwa (3%) 84 placn. 
Poż, pstwa prem. z r. 1855 (Ś%) 124% płc.

Ust- zuti Zach.-prusk] (3%) 76 płac., dto (4%) 84% pł., 
dto (4%) 93 płac., Pozn. nowe (4%) 89 płacono. Listy rent. 
Pozn. (4%) 89% płc., Prnsk. (4%) 90 płc.

Walery isagrassioiae: Austr.-raetal. (5%) 48’/, żąd. 
Poż. naród. (5%) 57 płacn, Losy z reku 1854 (4%j63’, placon. 
Losy kred, z r. 1858 68 żądn., Losy z r. 1830(5%) 70% płacn. 
Los» z r. 1864 (5%) 43 żd. Poż. w sr. z roku 1864 (5 %j 62’ , pł. 
Kos. pożyć, prem. z r. 1864 (S%) 95% płacn. R«S.-polsk. obi. 
skarb. (4%) (¡3 płacon, Polsk. eertif. Lit. A. po i00 złp. (5 e/c- 
89% płac., dto cząstki po 500 zi"p. (4%) 92 płc., Polskie listy, 
poż. 3 cm. w rs. (4%) 60% płacn. Włesk. poż. (5%) 51 płacon., 
Amer. poż. (6%) 78% pł. Aitejre Stel. Żel.: Kol.-mind. 142%—2 pł. 
G al.-Kar.-Ludw. 87% pł. Austr. franc. 116 15-’/2 pł. Warsz.-wied. 
62% pł.B&ukl Itd. Austr.-cred. mob. 73%-% pł. Poza. pr. 99 płac. 
Szląsir. stow-bank. (4%) 113% pi. Gartyf. hipot. Hubnera (4% %) 
101 płc. Hansem. (4%%j96 żąd. Henckel (4%%) —pł. Óbl.hip, 
szi. stów. bank. (4%%) 100% żd., Meining. (4%%) 93% żąd.

Stara getśwkl i pap. pień.: Prdr. pruski 113% żąd./ldr. 
111% płc., suweryny 6. 23’/a pł., nap. 5. 12% piać., półimper 
5. 16% pł., doli. 1. 12'% pł., Zagraniczne bankn. 99% pł., Anstr.- 
b&nkti. 80 pł., Res. bankn. 81’/, pł. — ©yjstont® fe&Ekowe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 80—97 tai. 2000 funt, 
na bież, miesiąc 89—8S% sprzed., maj-czerw. 86'/,, czer.-lip. 85 
% żąd., lipiec-sierp. 81%—81. wrz-paźdz. 72—71% tal. sprzed. 
Zyto: 2000 funt, w miejscu 64%—65% tal. płac., na wiosnę 64 
—% płac, cena przecięciowa 64% tal., maj-czer. i czer.-lipiec 
63—64, lip.-sierp. 59%—60, wrzes.-paźdz. 55%—’/,— 56 tal. plac. 
Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 45—53 tal. z łęgu nad Odrą 
51% tal. płac. Owies: 12C0 funt, w miejscu 28'/,—33 tal., po- 
morski 32%, czeski 31— %, szary szląski 30—% tal. pł., na 
wiosnę 30%—%—%, maj-ezerw. 30—%, czerw.-lip. 30—% pł., 
lip.-sier. 29% nom., wrzes.-paźd. 27% tal. płac. Groch: 2250 
funt do gotowania i na paszę 58—68 tal. Olej rzepiowy 
100 funt, w miejscu bez beczki 11’/, tal. żąd., na bieżący mieś, 
i maj-czerwiec 11 %3— % płac., czerwiec-lipiec 11%, tal. lipiec.- 
sierpień 11% tal., wrzas-paźd. 11%—%, paźd.-list. 11%—’%„ 
list.-grud. 11%—% tal. płc. Olej lniany: w miejscu 13 tai.

Nowy skład mąki i jarzyn przy 
ul. Wrocławskiej No. 14. [3017]
Jean Vouris, eygarety i tureckie 

tytonie.
Skład jeneralny dla W. Ks.

Poznańskiego [218O]
u M BHeymanna,
w Poznaniu, Fryderykowska ul. 33a. 

Sprzedającym z drugiój ręki ceny fabry­
czne ea gros Cenniki bezpłatnie franco.

Pomarańcze, daktyle, 
figi, migdały w łnpinach i FO" 
dzenkl na gałązkach poleca po cenąch

S. Sobeski,umiarkowanych
[SÖ8.1]

Bielosy pokost
stósowny mianowicie do

liitsSfsn usiiłi na B»śało
poleca po 5', sgr funt

handel farb
Adolfa Ascka,

[3082], Zamkowa ulica 5.

Cierpienia zaskórne i choroby skrofuliczne 
(wyrzuty, wrzody, próchnienie kości, gru­
czoły) leczy gruntownie na drodze kore8pon- 
dencyi Dr. Biriiffer w Berlinie, 
[2101] Belle Alliance-Str. 106.

Listy po niemiecku lub po francusku.

El Tulipan mocne 10 tal tysiąc
Monita stalie 11 ,,
Relna średnie 12%
Kadrigjuttz średnie 15 ,.
Wuero mocne 162 3
El Vapor łagodne 16’/,
Patria średnie 20 ,,
Villa Elara średnie 25 ,,
Cabinet łagodne 30 ,.
Havana Londres niesortow. 30 , 
jako też prawdziwe importowane 
eygara polecają w odlcżilłyni i bill'd Z O 
piękn i iii gatunku
J. D. Katz i syn,

[3073] Wilhelmowska ulica 8.
Dobrze asortowany skład 

mój najdelikatniejszej palonej

Helangc Ławy
ceme 1O sgr., » sgr., 

sgr., 1-1 sgr., mianowicie zas 
sgr. i IG sgr. polecam 
skawemu uwzględnieniu.

Jakób Jppel,
[3071] Wilhelmowska ulica No. 10. 

Co tylko otzymał z Paryża
Cukry i czekoladki w doboro­

wych gatunkach,
Trzuskawki osmażane, 
Rozmaite owoce w konser.
i poleca po cenaeh umiarkowanych
[3080] Sobeskif

w 12 
15

teraz ła-

Wody mineralne świeże
Ęger Franz i Salz, Marienbad Kreuz, Ems 
Kessel i Kraenchen, Karlsbad Mühl i Schloss, 
Salzbruun, hissingeu Rakoczy, Byrmont Spa, 
Vichy. Wildungen itd., wody gorzkie z Frie- 
drichshall, Ptillna, także do kąpieli sola me- 
lassowe z Kreuznach, Koesen i Collberg, 
sól morską, Ekstrakt z iglic świerkowych i 
mydło do kąpieli akwisgrańskich poleca 
[2892]. «i. «fagielsfeä, aptekarz.

Taninowa
pomada balsamiczna.
A Pomada ta wywiera tenże sam skutek na 
Skórę głowy, jaki taninowe mydło balsa- 
m czne wywiera na skórę twarzy i jest 
równie rzetelnym środkiem skutecznym 
przeciw wypadaniu i osiwieniu włosów. Ce­
na słoika i” sgr. Sk ad na W. Ks. Po­
znańskie tylko w [2749].

aptece Elsnera.
Lekarski

tran watr oblany
czyszczony, biały poleca w bntelkaoh ory­
ginalnych po 7% i 12% sgr. [2182.]

-apteka Eisnera.

Korzeń mydlany
(Gipsophila Slruihitini)

d j prania owiec poleca [3059J.
______ LudwikKunkel.

Przeciw i 993l- 
pluskwom, molom i szwabom
poleca znakomite środki wraz z przep. uży­
cia po 2% sgr. apteka Elsnera.

żąd. Okowita: 8000 % Trall. w miejscu bez beczki 19s%—’/ 
tal. płac, na bieżący mieś., maj-czerw. i czerw.-lip. 19’%,—C 
płac. %, żąd., lip.-sier. 19%—’/„ płac., sierpień-wrz. 19%— 
płacon., % żąd., wrzes.-pażdź. 18%—%—% tal. płacono.

w,r<settEia»'89Ła, 20 maja.
Żyto: 2000 funt, w końcu ceny niższe; na maj 62 tal. piać, 

w końcu 61’/, tal. żąd., na maj-czerw. 60%—60 płac., czerwie) 
lipiec 60—59% płac, i żąd., lipiec-sierp. 56, wrzesień paźdz, 
52 tal. żąd. Pszenica: na maj 80 tal. żądano. Jęczmień; 
na maj 53% tal. żądano. Owies: wypow. 1000 cent., na maj 
46 tal. płac. Rzep: na maj 95 tal. żądano. 016j rzepiowy; 
ceny słabsze, wypow. 100 cent.; w miejscu 10”/,, tal. żądano, 
na maj i maj czerw. 10”',,, czerw.-lip. 11 żąd., wrzesień-paźdz, 
ll’/,i—%, paźdz.-list. 11% tal. płac. Okowita: ceny małe 
zmienione, wypow. 20,000 kw.; w miejscu J8% tal. żąd. 18’/ 
tal. płac., na maj 18% — ’,„ na maj-czer. i czer-lip. ’8’,,, 
lip.-sierpień 18% płac., sierp.-wrz. 19 płac, i żąd., wrzes.-paźdz' 
f7%—% talarów płac.

pośled. 
sgr.

88—921 
88—91!* 
76 77 
52—54 
35 - 37: nf 
62—66] "

Pszenica: ceny trochę niższe; w miejscu 85 funt, żółta 
i biało-pstra 86—95 tal., 83—85 funt, na maj-czerw. 92 żądano 
91’/, płacono, czerw.-lip. 91 płac., lip.-sierpień 91 płac, i żąd. 
wrzes.-paźdz. 80%—80—% tal. piać. Żyto: w początku ceny 
niższe, w końcu stałe; w miejscu 2000 funt. 62—65 tal., na mai 
czerwiec 62%—%—61’/,—%—62, na czerw.-lip, 61’,.—fil—’/

Na targu: piękna. śred.
sgr. sgr.

Pszenica biała 99—103 95
„ żółta 97—102 94

Zyto 81-82 79
Jęczmień 57—60 56
Owies 39—41 38
Groch . 72-74 (9

ffileMa szczeci ii «i Bi a, 20 maja.

11 żąd., 10% plac., sierp.-wrzes 11% płac., wrzesień-paźdz. 11% 
żąd. tal. płac. Okowita: na odstawę ceny sfabsze; w miej, 
scu bez beczki 19%—% tal. plac., ni maj-czerw. i czerw.-lip 
18% żąd. 2 , płac , lip.-sierp. 18% płac., sierp.-wrzes. 19 żąd 
wrzesień-paźdz. 18% tal. płac, i żąd.

tkaetAa wikPitsEMWiiB&M, 18 maja.
Listy zastaw. 100 runi. 80% płac — Oblig. skarb, (rs. I00|

75 płac. — Ake.e kolei żalaz. warszaw.-wied. — płac. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 67’/, płac. — Nowa poż. ros. z r, 
1864 prem. (5%) 112’/, płac. — Listy iikw. (4%) 58% płac 
59% żądano.

Iiorespondencya Redakcyi.
Panu St. B. w Buku. Przesłany nam list, krom jednej

jedynej wiadomości, z którśj zrobiliśmy użytek, nie może by( 
zamieszczonym.

Olej dla skór
do konserwowania i nadania giętkości wszy­
stkim gatunkom skóry, jako to trzewikom, 
butom, rzemieniom, uprzęży kounćj itd. w 
butelkach po 7’/, sgr. wraz z przepisem uży­
cia poleca [i823].

Elsnera apteka.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
gospodarski 9

wychowany i wykształcony w Meklem­
burgii, katolik, polskiego pochodzenia 
i uczucia, opatrzony w chlubno świa­
dectwa, wolny od wojska, licząey lat 
30, nieżonaty, szuka umieszczenia w 
domu polskim; na żądanie złoży kau- 
cyi 400—500 tal. Adres: Dom. Izabella 
pod Nakłem franko. (3056)

Rząd«« gtospodasrezy, który samo­
dzielnie zarządzał, obecnie jest w miejscu 
lat 6, a poprzednio był lat 14, gdzie dawał 
liczne dowody zdatności w wszelkich gałęziach 
gospodarstwa, co może także cblubnemi świa­
dectwami udowodnić a na żądanie złożyć kau- 
cyi 1000 tal. szuka umieszczenia. Adres: pod 
literą Ą. peste restante Ohrsycko. [3016.]

Praktyczny i rzetelny skonem czyli tak 
zwany rządzca gospodarczy, Polak, ka­
waler i wolny od wojska, przywykły do sa­
modzielnego zarządu gospodarstwem roluem, 
poleca się od św. Jana rb. szczególnie tym 
osobom, którzy sami tikowym nie trudnią 

ć się nie mogą 
D; '

się lub trudai 
dzieli ekspedycya Jzien. ł ozn.

Adres n- 
[2476J

Człowiek młody, bezżenny, od 
wojskowości zupełnie wolny, pię­
kne świadectwa gimnazyalne za 
sobą, mający, biegły tak w pisaniu 
jako i w mowie w obu językach 
krajowych, spokojny, morality, w 
zawodzie gospodarstwa rólnicze- 
go lat pięć pracujący, w dobre 
świadectwa konduity zaopatrzony, 
poszukuje od 1 lipca 1867 miejsca 
jako pisarz gospodarczy.

Kto go przyjąć zechee, będzie 
prawdziwie zadowolniony. — Bliż- 
szój wiadomości udzieli na fran­
kowane listy ajent

M. Gregor«wieź,
[3075.] w Kobylinie.

314 mórg gruntu obejmujące gospo­
darstwo z budynkami gospodarskiej 
i inwentarzem w Koźminie jest z wol- 
nćj ręki do sprzedania^ O wa­
runkach sprzedaży dowiedzieć się mo­
żna tamże u podpisanego.

Koźmin, 17 maja 1867.
(3028)«B. Ciszyńsfei,

Do wydzierżawienia
na 12 lat od św . Jana 1867,

I. dobra Strzelewo nad koleją że­
lazną i szosą pomiędzy Nakłem 
a Bydgoszczą, 4000 mórg ornej 
roli głównie II klasy, 1500 mórg 
łąk nad kanałem bydgoskim. Go­
rzelnia, cegielnia, torf, 3 folwarki, 
budynki dobre, inwentarz kom­
pletny,

II. dobra Glesno pod Wyrzy­
skiem, ćwierć mili od szosy, 1 mila 
od stacyi wschodnićj kolei (Osiek), 
3 folwarki, 3500 mórg roli pszen­
nej, 400 mórg łąk nadnoteckicli, 
cegielnia, torf, dobre zabudowania, 
inwentarz kompletny.

Dzierżawcy kupują żywy i mar­
twy inwentarz, składają kaucyi 
12,000 tal. za Strzelewo, 10,000 
tal. za Glesno. Bliższej informa- 
cyi udzieli ustnie lub listownie lir. 
Biliński w Glesnic pod Wyrzy­
skiem. [3042.]

Dwa folwarki, jeden '/2 mili od 
Gniezna, drugi >/2 mili od Witkowa, 
obydwa w pobliżu szosy położone, ka­
żdy przeszło 350 mórg pszennćj i źy- 
tnćj gleby zawierający, są z woinćj 
ręki natychmiast przy umiarkowanej 
zaliczce do sprzedania.

Folwark pod Witkowem posiada, 
oprócz zuajdującćj się, nie do wyczer­
pania ilości dobrego torfu, — wolny 
wręb i wolne pastwisko w graniczącym 
królewskim boru.

Obydwa folwarki mają naddostar- 
czające łąki.

Bliższą wiadomość udzieli na fran­
kowane listy właściciel. (3050)

Polak, pracujący kilkanaście lat w 
leśnictwie w lasach rządowych, który 
może swą zdatność udowodnić za­
świadczeniem królewskiego nadleśni­
czego, życzy sobie przyjąć obowiązki 
jako leśniczy od ś. Jana tu w Księ­
stwie lub w Królestwie Polskióm, i 
prosi o zgłoszenie się pod lit. H. V. G. 
poste restante Gołańcz. (3040)

Dominium &ireint>aBii» pod 
Kępnem potrzebuje od św. Jana r. b. 
zdatnego fnrczpaaa. Chcący przy­
jąć tę służbę, niech albo się osobiście 
przedstawią , lub przCślą świadectwa i 
zarazem żądania, wiele za służbę ebeą- 
_____________ [3057]._____________

Na waffiwjy
Płótna różnego rodzaju
poleca bardso tanio

Owsa, grochu^ jęczmienia,
w dobrym i czystym gatunku tanio dostać 
można u

Salomona Loewinsoiina,
[3007] W. Garbary 28, I. piętro.

Dominium “ U lMsui po(
^kohnmi ma na sprzedaż

156 »acioreŁ.
czteroletnich, dobrej 
rasy, zdatnych do chowu, do 
odebrania zaraz po strzyży. [3073]

Dominium Wielkie Łęhi pd
K( śeianem ma fbwO sztuk tlustyd 
skopów na sprzedaż. (3058]^

W czwartek 83 maja r. b. sprae
dawać będę z powodu zwinięcia gospodarstw 
na plebanii w Oporowie pod Poniecem p[llS 
licitando inwentarz żywy i nieżywy; a mi»‘ 
nowicie 850 owlee 4 konie, 18 sztos 
roftaeizny. -E. Franke-

[3018],

MBS. Między
Kolonią a Koblenoyą. 

Staoya Remagen.

Sezon
cd 1 maja do 15 

października.
Alkaliczne 18—32° R. ciepła zawierające kąpiele. W balneologii zajmują miejsce 

pomiędzy wodami w Vichy, Ems i Karlsbad Poszukiwane także bardzo jako klima­
tycznie miejsre kuracył. Biura poczt we i telegraficzne w botelu ką­
pielowym, stojącym w bezpośrednim związku z kąpielami, biblioteką i salonem do 
czytania. Za czas przed otwarciem i po zamknięciu sezonu ceny zniżone. [2039]

[30Ś4]
K. Szymańska,

ul., Nowa No. 2.

MATICO - INJECTIONvon GRIMAULT & C? Apotheker in ParisJ
|Z liść 

rośli­
ny i 

M ti­
co wy 
rabia-

ne, s iniy wsUZjkauie n, jaao pewny i szyiki środek leczicy przeciw gouorrei.
Tenże dom wyrabia dalćj przeciw téj chorobie kapsułki galaretowe pod nazwą

Capsules végétales au Matico, które obok balsamu z Copaiwy zawierają skuteczne czę 
ści składowe rośliny Matico. Przez połączenie ebydwóch substancji powiększa się nie­
tylko siła lecząca balsamu, lecz zapobiega się także nieprzyjemnemu odbijaniu się i mdło­
ściom, którę za sobą pociąga użycie balsamu Copaiwy. [6186].

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera.

Vajno«szy środek do prania 
wełny, dla n.dania wolnie połysku i 
pulclinoóei, funt po 7 sgr., wystarczający 
na 30 owiec, wraz z przepisem używania w 

[3049], Dr. Mankiewicza aptece.

Bo wydzierżawienia
w W. Ks. Poznańskićm, o 2 mile od 
kolei, na lat 15 wieś, obejmująca 
2000 mórg z kompletnemi budynkami 
i inwentarzem. Majątku wykazać trze­
ba 17,000 tal. — Adres A. D. ffl. franco 
Bydgosicz. (2907.)

Właściciele: Mieczysław Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Towarzystwo sceny narodowej . 
przybędzie z Krakowa do 1’ozmuiii1 
w dniu 2G maja. Abonament na 
loże pierwszego rzędu przyjmuje 
pp. Magnuszewicz w Bazarze i 

(Kurnatowski i Spółka po cenacb 
¡przeszłorocznych. [3022)
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